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W A R S Z A W A

W  Y S TA W  Y S Z K O L N E
I. P O S T A W IE N IE  Z A G A D N IE N IA .

A ni w  naszej litera tu rze  pedagogicznej ani w  czasopismach nauczycielskich nie roz­
w ażano dotąd  zagadnienia wystaw szkolnych. Jeżeli tu  i ów dzie cośkolw iek pisano, 
to  ty lko w  w ąskim  zakresie w ystaw  „przedm iotow ych” , najczęściej o wystawach prac 
ręcznych i rysunków  urządzanych z reguły na zakończenie roku.
Tymczasem zagadnienie to  m a dużo szersze znaczenie wychowawcze i naukow e nie 
tylko d la samej szkoły, lecz i d la  środow iska społecznego. N aczelnym  naszym założe­
niem  będzie tw ierdzenie, że w artość i  ro la  w ystaw  urządzanych w  szkole jest inna, 
niż ro la  w ystaw  urządzanych przez starsze społeczeństwo. D la  społeczeństw a do jrza­
łego wystawa jest syntezą dorobku ku ltu ra lnego , bilansem  w iekow ych wysiłków, 
n ieraz ilustracją postępu  nauki i techniki, wyrazem  am bicji i uzdoln ień  narodu. 
W ystaw a taka przeznaczona jest d la  zw iedzania, og lądania przez szerokie rzesze 
przyszłych konsum entów  świeżo w ytw orzonych dóbr kultura lnych . Jest więc przede 
wszystkim propagandą  i reklam ą. W ystaw ę taką urządza ograniczony sztab fachow ­
ców —  zwiedzają ją zaś szerokie masy, w  urządzaniu  wystawy nie biorące udziału, 
a w wytwórczości eksponatów  ty lko indyw idualny, jeżeli w  ogóle akcentow ał się on 
w  danym  dziale produkcji. W ręcz przeciw nie przedstaw iają się sens i w artość wy­
staw  szkolnych. N aśladow anie w  szkole wystaw  społeczeństw a starszego jest takim  
samym błędem , jak  przeszczepianie organizacji sam orządu i sądów społeczeństwa 
dojrzałego do życia społecznego .szkoły. P ostu la t nasz tedy brzm i: p ro jek t zorganizo­
w ania wystawy, wysunięcie jej tem atu, wyczucie jej potrzeby —  zjawić się w inny 
w  toku  pracy szkolnej i być w łasnym  dzieci zam ierzeniem . Po w tó re : nie zw iedzanie 
ani też oglądanie, lecz urządzenie i organizow anie wystawy jest i być pow inno  cen­
tra lnym  zagadnieniem  wychowawczym  i naukow ym , sum iennie przez nauczyciela 
przem yślanym  i racjonalnie w  tok  nauki szkolnej w łączonym . Z  tego tw ierdzenia 
w ynika następujący w niosek: nie statyka ale dynam ika tkw iąca w  pracy nad orga­
nizowaniem  wystawy jest najcenniejszym  jej w alorem  w szkole, jest fo rm ą scala­
nia klasy lub  szkoły nad w spólnym  zadaniem . W idać tu  już w yraźnie rolę wystaw
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szkolnych w  realizacji postu la tu  koncentracji w  nauczaniu, bow iem  wystawa nigdy 
n ie m oże zasklepiać się w  ciasnych ram acn jednej specjalności, p rzedm iotu  nauk i; 
w idać jej ścisły związek z p rogram em  szkolnym , z nastaw ieniem  na środow isko 
i osią p rogram ow ą „P olska i jej k u ltu ra ’ W  szkole stopn ia I, w  szkole wiejskiej 
dw a szczególnie m om enty rozważyć musi nauczyciel przystępując do organizow ania 
wystawy sz k o ln e j: jej ro lę w  środow isku w iejskim  i zw iązanie jej z nauczaniem  
w  klasach łączonych, tj. z nauką cichą. Czynna postaw a dzieci przy urządzaniu wy­
stawy wyrażać się będzie także w  w ytw arzaniu  eksponatów , a jeżeli to  jest niem ożli­
we —  w  zbieraniu  ich, konserw ow aniu  i w łączeniu w  układ  wystawy. N ie  mogąc 
w  naszym czasopiśmie wyczerpać całości zagadnienia, nakreślim y zarys zagadnienia 
wystaw szkolnych. T em at ten  m oże być skutecznie rozw inięty w pracy nauczyciel­
skich konferencji rejonow ych oraz być przedm iotem  obrad na kursach w a­
kacyjnych itp.
Cele i zadania w ystaw  szkolnych: d la  uczniów  —  scalenie klasy (szkoły) w pracy 
nad  w spólnym  zam ierzeniem ,. poznanie pew nego działu gospodarstw a wiejskiego, 
uśw ietnienie uroczystości lub  rocznicy, popularyzow anie w artościow ych haseł np. 
obrony Państw a, m orza, zasad higieny na wsi, idei spółdzielczości, rad iofonii, ob ro ­
ny przeciw lotniczej i przeciwgazowej itp., ilustracja dorobku  ku ltu ra lnego  środo­
wiska, gm iny, regiony, przeg ląd  dorobku  ku ltu ra lnego  najbliższego miasteczka 
(w  zw iązku z wycieczką), przeg ląd  syntetyczny w łasnych postępów ; dla nauczycie­
la  —  p ropaganda szkoły pow szechnej, oświaty, przezwyciężenie błędnych opinii
0 szkole, zjednanie społeczeństwa dla szkoły; dla rodziców  —  zrozum ienie w artości 
now ej szkoły polskiej, w zbudzanie dum y i radości z pracy dzieci, przejm ow anie 
w artościow ych zdobyczy, chęć w spółpracy ze szkołą.
R odzaje w ystaw  szkolnych: wystawy obrazujące postępy i rozw ój poszczególnych 
uczniów , wystawy organizow ane przez klasę (lub  całą szkołę) z okazji tygodnia 
szkoły pow szechnej, tygodnia L. O. P. P., tygodnia książki, uroczystości 11 listopada 
(w ystaw a p. t. O dzyskanie N iepod leg łości), wystawa eksponatów  z ogrodu  szkolne­
go w łącznie ze zw iedzeniem  ogrodu  szkolnego, wystawa „W ieś nasza dawnie; 
a dziś”, w ystawa zw iązana z wycieczką do dalszego miasta, wystawa p. t. „Z  biegiem 
W isły” , „N asze' m orze i G dyn ia” , „W ieś polska w  poznańskim , na Polesiu, na P o­
m orzu, na P odhalu” , wystawy m iędzyszkolne (gm inne).
Prace szkolne zw iązane z w ystaw ą: p ro jek t i nazw a wystawy (ćwiczenia z jęz. p o l­
sk iego), grom adzenie eksponatów  (w  związku z - zajęciami prak tycznym i), układ
1 p lan  wystawy (w  związku z jęz. polsk., arytm etyką, rysunkam i), przygotow anie 
napisów , wykresów, zestawień, ilustracji (jęz. polski, rysunek, ary tm etyka), zapro­
szenia i dekoracje (jęz. polski, rysunek), wycieczki w związku z wystawą, spis 
eksponatów  i ich właścicieli (jęz. p o lsk i), spraw ozdanie z wystawy i podziękow ania 
(jęz. po lsk i), zagadnienia organizacyjne —  podział klasy (szkoły) na grupy, prace 
pozaszkolne związane z wystawą, otw arcie wystawy z udziałem  rodziców  i dozoru 
szkolnego, zw iedzanie przez dzieci szkoły sąsiedniej (połączone z w zajem nym  po­
znan iem ), zw iedzanie przez rodziców  i rodzeństw o, zw iązanie p rac nad wystawą
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z  nauką cichą, z pracą dom ow ą, w yszkolenie „przew odników ” po wystawie, m ają­
cych za zadanie objaśnianie eksponatów , w ykresów  itp.
Rozw ińm y teraz d la  przykładu  tem at w ystaw y: „W ieś nasza daw niej a dziś” . K iedy 
tak i tem at m oże pow stać? N iezw ykle łatw o poddać będzie sugestię (a nie p ro jek t)  
takiej wystawy przy nauce geografii, przy  nauce o Polsce współczesnej oraz przy 
nauce historii. P ro jek t sam w inny jednak  podać i sform ułow ać same dzieci.
W  związku z w ysuniętym  pro jek tem  należy z klasą opracow ać szczegółowo, co bę­
dzie przedm iotem  porów nan ia  w naszej wsi „daw niejszej” i „dzisiejszej” . Jak  rozu­
mieć daw niej? —  niechaj to  będzie 50 lub  100 lat, a czasem okres krótszy, np . w ieś 
nasza przed odzyskaniem  niepodległości i obecnie. T eraz pow inno  nastąpić pisem ne 
sform ułow anie tem atu : ludności było daw niej w  naszej wsi . . . ., dziś — • . . . . ,  
dom ów  —  m urow anych, drew nianych, stodół, inw entarza —  żywego (krów , k o n i) , 
stan  inw entarza m artw ego (rodzaj narzędzi daw nych i obecnych), szkoła, kościół, 
spółdzielnia, sklepiki, organizacje, co i dokąd wywoziliśmy, a co wywozimy, co 
i  skąd sprow adzaliśm y, a co sprowadzam y, k to  b rał z naszej wsi udział w  w alce
0 niepodległość itp . T en  pobieżny przegląd  pozw ala się zorientow ać, że dzieci będą 
m ogły  wykonać tu  szereg prac, jak  np. liczyć mieszkańców, rodziny, zabudow ania -— 
ujm ow ać to  w  tabele i wykresy, od rodziców  dowiadywać się o przeszłości, w  k an ­
celarii gm innej i parafialnej zdobyć szereg danych i eksponatów , od rodzin  zebrać 
w iele fo tog rafii i pam iątek. W ystaw a na tak i tem at zainteresuje także i szerszy ogół 
.społeczeństwa starszego ;—  wykazując większy lub  mniejszy rozwój i postęp  k u ltu ­
ra lny  wsi.

#
Trzeźw o myślący czytelnik, nauczyciel szkoły I stopnia, go tów  posądzić nas o n ie­
znajom ość w arunków  życia szkolnego na wsi. Gdzież grom adzić eksponaty, gdzie 
urządzić wystawę, jeżeli rozporządzam  jedną ty lko izbą szkolną? Jakie w  mej b ied­
nej, zacofanej wsi znajdę eksponaty na w ystawę? N ędza, ciasnota, pustka  —
1 nic więcej.
Pierw sze zastrzeżenie dow odzi, że isto tn ie organizow anie wystawy na wsi ze w zglę­
du  na pom ieszczenie szkoły często .w jednej izbie i ze w zględu na łączoną naukę 
jest trudne. A le nie jest niem ożliwe. Z bieran ie eksponatów  należy uskuteczniać 
w  ten  sposób, że l-o  ■—  część m ateria łu  to  rejestracja, wykresy, 2-o —  pozostałe 
eksponaty należy „w ykryć” w środow isku, spisać, zapew nić sobie ich wypożyczenie 
i dopiero przed samą wystawą ściągnąć do szkoły. D o trw an ia  wystawy nadają się 
niedziele i święta, zwłaszcza zbiegające się podw ójne św ięta, np . dzień Zaduszny 
i W szystkich Świętych, Z ielone Świątki. D odajm y, że te  dni świąteczne będą p rze­
znaczone na otw arcie i zwiedzanie, a należy przyjąć, że nauczyciel m oże dzień p o ­
przedzający wystawę przeznaczyć na jej urządzenie —  bo choć to  w yłam ie codzien­
ny bieg życia szkolnego —• jest jednak  w artościow ą częścią pracy szkolnej. D rug ie  
zastrzeżenie odpieram y stanowczo —  w najuboższej w si znajdziem y dostateczny m a­
teria ł, godny wystawy. Szukanie nadzwyczajności jest błędem .

Saturn in  Racinow ski
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II. W Y S T A W Y  SZK O L N E  JA K O  ŚR O D EK  B E Z PO ŚR E D N IE G O  

O D D Z IA Ł Y W A N IA  N A  ŚR O D O W ISK O .

P rzez w ystawę taką szkoła realn ie przem aw ia do rodziców  o przebiegu pracy ich 
dzieci, ilu stru je  rodzicom  uzdolnienia, pom ysły i w yniki całorocznej pracy z tych 
poszczególnych dziedzin nauczania i to  w  takiej form ie, jaka jest najbardziej zrozu­
m iała d la  rodziców  o przeciętnym  poziom ie umysłowym . W ystaw a taka, to  taka. 
fo rm a  „pokazania szkoły”, k tó ra  najprościej i najw yraźniej przem aw ia do rodziców  
n a  tem at w artości dzisiejszej szkoły. Przyczyniam y się przez nią do większego zro ­
zum ienia przez rodziców  w ym agań i po trzeb  dzisiejszej szkoły i stopniow o zm ie­
n iam y stosunek do niej starszego społeczeństwa. W ystaw a, jako form a zobrazowania, 
rodzicom  pracy dzisiejszej szkoły, jest może zbyt „m ateria lna” , ale taka w łaśnie na j­
lepiej odpow iada przeciętnem u ogółow i rodziców, pojm ującem u szkołę przede- 
w szystkim  w  sposób „m ateria lny” . „S tosunek rodziców  do szkoły —  jak  m ów i prof. 
C hałasiński —  nosi te  same cechy, co stosunek obyw ateli państw a do jego insty­
tuc ji publicznych: ogół in teresu je się n im i albo z przym usu, albo z osobistego- 
in te resu” i ) .  A  tak im  „in teresem ” d la rodziców, jeśli chodzi o szkołę, będzie w y­
kształcenie ich dzieci. Im prezy szkolne, a w  tym  w ypadku wystawa, pokazują rodzi­
com  pew ien w ycinek tego w ykształcenia w  sposób obrazowy, najlepiej d la  nich 
zrozum iały.

D u że  znaczenie wychowawcze m a w ystawa szkolna rów nież dla dzieci szkoły urzą­
dzającej wystawę, a w  pierw szym  rzędzie dla dzieci, k tórych  prace znajdu ją się n a  
w ystawie. D ziecko bow iem  patrząc n a  w ynik  swej rocznej pracy sam em u sobie się 
dziw i, że w ykonało tak  użyteczny i praktyczny przedm iot. D ochodzi do  zrozum ie­
nia, że w ykonyw anie danego przedm iotu , w ykonyw anie m apy czy rysunku, a na­
w et p isanie w  pokazanym  zeszycie, to  nie była zw ykła szara „lekcja” , lecz robienie 
czegoś, co m a w artość d la  wszystkich, co się m oże przydać i poza szkołą, w  „p raw ­
dziw ym ” życiu, co podziw iają i uznają wszyscy rodzice i jakoś inaczej już patrzą, 
n a  m ałych wykonawców, jakby dop iero  teraz przyszło im  na myśl, że przecież z tych 
chłopców  w yrosną kiedyś ludzie o różnych uzdolnieniach.

A  czy nam  samym w ystawa n ie  nasuw a podobnych jak rodzicom  refleksji? Jakże- 
często m ile jesteśmy zaskoczeni stw ierdzeniem , że słabe w  naszych przedm iotach 
dziecko, w ykonuje np. n a  robotach  ręcznych pod  k ierunkiem  naszego kolegi czy 
ko leżanki p rzedm ioty  bardzo w artościow e, świadczące, że dziecko to  jednak  m a 
w  pew nych k ierunkach  uzdoln ien ia i zam iłow anie do pracy. N ie  uchodzi też naszej 
uw agi i znaczenie wychowawcze takiej wystawy, jako tw oru  dokonanego wspólnym, 
w ysiłkiem  dzieci, k tó re  stając po  stron ie swych nauczycieli, m ów ią swym rodzicom : 
„zobaczcie, co po trafim y !” Że urządzenie wystawy w  końcu roku  szkolnego ma du­
że znaczenie wychowawcze dla dzieci i środow iska szkoły świadczy najlepiej to, że 
ten  rodzaj wystawy przyjął się niem al w e wszystkich szkołach i cieszy się pow odze­
n iem  w  każdym  roku  szkolnym . U rządzenie wystawy w ym aga w praw dzie dużo w y-

J . C h a ła s iń sk i: R o d z in a  i szko ła , a  szersze g ru p y  spo łeczne . S tr. 12.
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•siłku i zajm uje dużo czasu i to  w łaśnie w tym  okresie kiedy go najm niej mamy, ale 
-wartości wychowawcze i dydaktyczne, jakie osiągam y z urządzenia wystawy, w  zu­
pełności w ynagradzają nam  naszą pracę. Jeżeli przy  tym  o urządzeniu  w ystaw y 
•szkolnej pom yślim y zaraz na początku roku  szkolnego, przy uk ładan iu  p lanu  cało­
rocznej pracy i w tedy już pow ierzym y k ilku  osobom  z g ro n a  nauczycielskiego jej 
organizację, to  w  dużym  stopniu  zm niejszym y i ułatw im y sobie pracę oraz un ikn ie- 
my w ielu spotykanych w  takich w ypadkach niedociągnięć i błędów.

III. W Y S T A W A  D O B R E J K SIĄ ŻK I.

W  okolicach zarów no rolniczych jak i robotniczych, bardziej odległych od ośrod­
ków  miejskich, bardzo pożytecznym i okazują się wystawy organizow ane pod  h a­
słem : „co czytać?” M ają one na celu wskazanie i spopularyzow anie w śród ludności 
-dobrej książki zam iast dużym  jeszcze pow odzeniem  cieszącej się lek tury  w  postaci 
różnych senników , biblii K rólow ej Sabby itp .
l e n  rodzaj wystawy m a duże znaczenie zarów no d la m łodzieży szkolnej, jak i śror 
dowiska. M łodzieży szkolnej, zwłaszcza opuszczającej szkołę, trzeba dostarczyć od­
pow iedniej lektury  do b ib lio tek  zarów no szkoły jak i stowarzyszeń i trzeba jej tę  
lek turę w yraźnie wskazać, trzeba ją w śród m łodzieży spopularyzow ać. Jest to  k o ­
nieczne, jeśli in tencja szkoły, dążąca do w yrobienia u  m łodzieży potrzeby dalszego 
obcow ania z książką, m a przybrać realną form ę. W ystaw a dobrej książki przyczynia 
się do zbliżenia czytelnika do książki i do w iększego zainteresow ania nią. N ie  trzeba 
chyba dodawać, że nie będzie to  jedyny środek  do osiągnięcia powyższego celu i że 
m a on rację bytu  przede w szystkim  w  takiej szkole, k tó ra  p o tra fiła  zaszczepić w  m ło­
dzieży potrzebę czytania, jako sposobu odpow iedzenia sobie na szereg pytań , zada­
wanych przez codzienne życie.
N ie  m niejszą rolę odegra taka wystawa zorganizow ana d la  pozaszkolnej m łodzieży,
a. naw et zupełnie dorosłych mieszkańców, środow isk bardziej od m iast oddalonych. 
Szczególnie dzisiaj, w  okresie p ropagow ania b ib lio tek  w  gm inach w iejskich. Jasne 
jest, że takie spopularyzow anie dobrej książki z podkreśleniem  jej w artości, choćby 
tylko przez w spom niane w ystawy książek, byłoby bardzo pom ocne w  szerzeniu zro ­
zum ienia dla m ających pow stać gm innych bibliotek.
A poniew aż człowiek przeciętny, szczególnie nasz chłop, w łącza w  zakres sw oich 
zain teresow ań to  tylko, w  czym w idzi bezpośrednią korzyść d la  siebie, w ięc też i n a  
tak ą  czy inną książkę będzie się patrzy ł pod  tym  samym kątem  w idzenia. Stąd w nio­
sek, że om awiana w ystawa dobrej książki pow inna obejm ow ać przede w szystkim  
lek tu rę  trak tu jącą o zagadnieniach związanych z w arunkam i i ku ltu rą  danego śro­
dow iska czy regionu. Pokaźne miejsce na takiej w ystawie zajęłyby rów nież odpo­
w iednie czasopisma, dział reklam ow y, daw ne i dzisiejsze podręczniki szkolne itp . 
Jeśli chodzi o techniczną stronę zorganizow ania takiej wystawy, to  zaznaczyć tu  
p rzede  w szystkim  należy, że organizow ać ją m oże szkoła, lub  też, pod  egidą szkoły,
■ odnośne stowarzyszenie m łodzieżowe, jeżeli w e wsi istnieje. W  spraw ie dostarcze­
nia odpow iednich książek m ożna się porozum ieć z centralnym i organizacjam i ro ln i­
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czymi lub  z większymi w ydaw nictw am i. D la zobrazow ania wreszcie obecnego stanu  
czytelnictw a m ożna, obok działu książek polecanych, urządzić dział odpow iadający 
na py tan ie : co nasza wieś czyta dotychczas? T akie zestawienie, dokonane na p o d ­
staw ie zebrania znajdującej się po dom ach „ lek tu ry ” , w w ielu m iejscowościach wy­
padłoby  bardzo ciekawie, a dla organizatorów  wystawy dobrej książki byłoby do­
w odem , jak  bardzo pożyteczną była ich praca nad zorganizow aniem  pokazu do ­
brej książki.

IV. W Y S T A W Y  O C H A R A K T E R Z E  D Y D A K T Y C Z N Y M .
1 . W ystaw a, jako fo rm a zaktualizow ania m ateria łu  nauczania. Tego rodzaju  wy­
staw y organizow ane są przede wszystkim , chociaż nie wyłącznie, dla dzieci szkolnych 
i m ają na celu zauktualizow anie przerabianego w szkole m ateria łu  nauczania, 
a  szczególnie ważniejszych zdarzeń i w ypadków  historycznych. C hronologicznie bę­
dą się one wiązały z rocznicam i ważniejszych fak tów  historycznych, a więc także 
i z uroczystościam i szkolnym i. W artość takich wystaw polega przede wszystkim  
n a  uplastycznieniu danego zdarzenia dziejow ego przez zobrazow anie go odpow ied­
nim i m ateriałam i w  tym  dniu, w  k tórym  nastrój i uw aga zarów no dzieci jak i spo^- 
łeczeństw a skupione są około św ięconego w ypadku historycznego. W iążem y w ten 
sposób w iadom ości szkolne z bieżącym życiem, pogłębiam y znaczenie wychowawcze 
dnia uroczystości oraz w prow adzam y do stereotypow ych nieraz program ów  uroczy­
stości szkolnych bardzo w artościow y pod w zględem  dydaktycznym  p u n k t program u, 
cieszący się u  dzieci dużym  zainteresow aniem . A poniew aż w większości szkół u ro ­
czystości szkolne są zarazem  uroczystościam i dla rodziców, w zględnie są dla n ich  
pow tarzane jako akadem ie, przeto  wystawa taka będzie interesująca i dla rodziców  
dzieci, tym  bardziej, że n iek tó re  rocznice narodow e w iążą się nieraz bezpośrednio  
z osobistym i przeżyciam i ludności środow iska. Jeżeli np. szkoła w w ojew ództw ie 
śląskim  urządzi wystawę historyczną w  rocznicę trzeciego pow stania śląskiego i w ze­
staw ionych zbiorach przedstaw i przebieg i pam iątki trzech pow stań śląskich, a rów ­
nocześnie zobrazuje poprzednie w alki narodow e o w olność w  Polsce, to  w  ten spo­
sób  przem ów i do m iejscow ego społeczeństwa znacznie silniej, niż przez najw ym ow ­
niejsze referaty  czy odczyty. Zwiedzającym  bow iem  oglądane zbiory odtw orzą szereg 
osobistych przeżyć, pokażą im  ich samych w walce narodow ej, wskażą naocznie, 
jak  czyny ich w chodzą w  h isto rię  narodu. Z estaw ienie pam iątek i obrazów pow stań  
śląskich z poprzednim i walkam i przeciw  niew oli napełn i ich dum ą przypom inając, 
że i oni należą do tych, k tórzy  wyrąbywali dzisiejszą n iepodległą Polskę.
Jako  ilustracja zastosow ania podobnej wystawy w  program ie uroczystości szkolnych 
niech posłuży k ró tk i szkic przebiegu uroczystości żałobnej w jednej ze szkół w p ierw ­
szą rocznicę śmierci M arszałka Józefa P iłsudskiego. R ano udały się dzieci na ża­
łobne nabożeństw o szkolne; po  pow rocie z nabożeństw a odczytano i w yjaśniono 
dzieciom  szereg myśli i wskazań M arszałka, a następnie dzieci w raz z rodzicam i 
zw iedziły urządzoną w szkole wystawę, ilustru jącą życie i czyny Pierw szego Ż ołn ie­
rza  N iepodleg łe j Polski. Po zw iedzeniu wystawy w ysłuchano w spólnie żałobnej 
audycji radiow ej.



199
Jeśli chodzi o stronę techniczną tego rodzaju  wystaw, to  oczywiście w ysunie się tu  
cały szereg trudności. A  poniew aż będą one różne dla każdego środow iska, więc 
tru d n o  by je tu  było wszystkie omawiać. Podkreślić jednak  trzeba rzecz zasadniczą 
w  organizow aniu  w ystawy: nie zrażajm y się, że nie dokonam y od razu rzeczy w spa­
niałej, bow iem  nie posiadam y specjalnie ważnych historycznie zbiorów . Obrazy, 
p lany orientacyjne bitew , ciekawsze m edale, ilustracje i fo tografie  będą na początek 
w zupełności wystarczającymi eksponatam i wystawy i dadzą bardzo ciekawe i in te re­
sujące ośw ietlenie danego zdarzenia historycznego.

2 . W ystaw a jako m etoda nauczania. W ystaw a szkolna m oże być rów nież z dodat­
n im  w ynikiem  zastosow ana jako m etoda pracy na te ren ie  klasy, zarów no przy po­
w tarzan iu  m ateriału , jak i w czasie podaw ania dzieciom  nowych w iadom ości. Jeżeli 
np. ogólnoszkolną wystawę urządzaną w  końcu roku szkolnego poprzedzim y zorga­
nizow aniem  wystaw klasowych, złożonych z lepszych prac wszystkich dzieci w  k la­
sie, będzie to  bardzo in teresująca form a pow tarzania całorocznego m ateria łu  nau­
kow ego 2) .  Dzieci bow iem  zestaw iając całoroczną swą pracę będą sum ow ały jej 
wyniki, pow tarzając w  ten  sposób nabyte w iadom ości. N ie  m niejszą w artość osią­
gam y z zastosow ania wystawy przy przerab ian iu  m ateria łu  naukow ego w  ciągu r a ­
ku  szkolnego, szczególnie —  poza om ów ioną już h isto rią  —  z geografii, przyrody 
i języka polskiego, i to  zarów no w  klasach starszych jak młodszych. W ystaw a taka 
będzie tu  m iała charak ter syntezy danego cyklu m ateriału , a celem jej będzie po ­
głębienie i u trw alen ie w iadom ości poznanych w  czasie poszczególnych lekcji. 

P raktycznie przedstaw iałoby się zastosow anie takiej wystawy w  ten  sposób, że nau­
czyciel np. w  kl. p iątej, po  przerobien iu  na geografii Polesia, zestawia z dziećmi 
najważniejsze zagadnienia, jakie przy om aw ianiu tej k rainy poruszył, zbierając przy 
tym  wszystkie środki poglądow e, używane w  czasie poszczególnych lekcji. W  ten  
sposób znajdzie się m apka Polesia obok m apy Polski, obrazy przedstaw iające typy 
Poleszuków , charakterystyczne krajobrazy, w ytw ory pracy ludności, odpow iednia 
lek tura na tem at danej krainy, pocztów ki, ilustracje itp. Z  tych zbiorów  w  klasie 
lub  świetlicy, urządzam y z dziećmi wystawę na tem at: Polesie. N a  „o tw arcie” wy­
stawy sięgniem y do stosowanej korelacji i pow tórzym y odpow iednią piosenkę, w ier­
szyki, odczytamy charakterystyczny obrazek w  gw arze ludow ej mieszkańców P o ­
lesia. N a  zwiedzenie wystawy zaprosim y klasę rów noleg łą lub  inne klasy. Czas 
trw ania wystawy będzie zależał od zainteresow ania n ią ; m ożem y ją zakończyć już 
następnego dnia. Jeśli w ystawa zbiega się z w yw iadów ką lub  innym  zebraniem  ro ­
dzicielskim, zapraszam y na nią rodziców, przez co urozm aicam y także porządek 
dzienny takiego zebrania. T akie syntetyzowanie w iadom ości po  przerobien iu  da­
nego reg ionu  da dzieciom pełniejszy i w yraźniejszy obraz tego regionu, jako skła­
dowej części Polski.

W  podobny sposób możemy zastosować wystawę i przy innych przedm iotach. N ie  
zawsze jednak  przy pow tórzeniach m ateriału . Z upełn ie dobrze nadaje się wystawa

2) P o r .:  W ią c e k  St., W iw c z a ru k  A ., K arp o w icz  A . P ra c a  w  k la s ie  d ru g ie j. S tr. 268 —  281.
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do zastosow ania przy  przerab ian iu  now ego m ateriału . P rzygotow anie np. w  kl. II 
ćwiczeń w  m ów ieniu  i pisaniu, opartych  na obrazkach z codziennego życia m ieszkań­
ców środow iska, może być rozpoczęte od zapow iedzenia zorganizow ania wystawy 
klasowej na tem at: jak pracujem y w  naszej m iejscowości? Dzieci będą obserw owały 
poszczególne rodzaje czy fragm enty  pracy m ieszkańców , następnie opow iedzą o nich 
w klasie, poczem  swe spostrzeżenia przedstaw ią w  form ie rysunkow ej, opisowej, 
czy też wreszcie przez w ykonanie na zajęciach praktycznych charakterystycznych n a­
rzędzi pracy. Cały tą  d rogą zebrany m ateria ł przechow am y do czasu ukończenia 
ćwiczeń obserwacyjnych. W  tym  też czasie p rzerobim y w  ten  sposób szereg d rob ­
niejszych tem atów  z zakresu w ysuniętego zagadnienia. N astępn ie  przystępujem y do 
urządzenia właściwej wystawy, przeznaczając na nią ciekawsze rysunki, opisy w  ze­
szytach dzieci i w ykonane przedm ioty , dodając odpow iednie ilustracje, pocztów ki 
i obrazki z „P łom yczka” . Teraz, om awiając wystawę, przeprow adzam y szereg ćwi­
czeń w  m ów ieniu  i p isan iu  na w ysunięty tem at i wreszcie układam y opow iadanie 
o zajęciach ludności w  danym  okresie czasu. W  ten  sposób opieram y naszą pracę 
na szeregu przeżyć, dużym  zainteresow aniu  i pracy zespołowej dzieci. W ystaw a 
taka będzie zatem  form ą z in terp re tow an ia  p rog ram u  nauczania, k tó ry  w  uw agach 
do języka polskiego w  kl. II m ówi, że „uk ładan ie  opow iadań odbyw a się na p o d ­
staw ie pracy zbiorow ej całej klasy w  ten  sposób, że poszczególne dzieci dostarczają 
m ateria łu  rzeczowego i językow ego, z k tó rego  drogą w yboru uk łada się całość” 3). 
Pam iętać tu  jednak  należy, że o ile w artość wystawy organizow anej g łów nie dla 
środow iska tkw i w końcow ym  jej efekcie, w  jej treści i stron ie zew nętrznej, to  w ar­
tość wystawy zastosowanej jako m etoda nauczania czy w ychow ania dzieci tkw i p rze­
de w szystkim  w  czasie poprzedzającym  wystawę, w  okresie jej p lanow ania i przygo­
tow yw ania „zb iorów ” . W  tym  bow iem  czasie pow staje u  dzieci szereg głębszych 
przeżyć, przyzwyczajenie do zbiorow ego tw orzenia i sum ow anie w iadom ości z d a ­
nego przedm iotu . W łaściw a w ystaw a jest już ty lko końcow ym  w ynikiem  pracy, jaką 
dzieci w ykonały w spólnie z nauczycielem.

D latego  też nie należy się zrażać do tej form y pracy, jeśli w ystaw a naszej klasy 
przybierze zbyt skrom ne rozm iary.

Przedstaw iony przegląd  zastosow ania wystawy szkolnej w  pracy szkoły pow szech­
nej nie w yczerpuje wszystkich możliwości w ykorzystania tej form y oddziaływ ania 
szkoły na m łodzież i środow isko. W  podobny sposób m oże być u ję ta  w ystawa na 
tem at pracy poszczególnych organizacji szkolnych, jak L. M . K ., L. O. P. P ., posza­
now ania podręczników  szkolnych, polepszenia o rtog ra fii w  klasie i w ielu, w ielu 
innych. T a  różnorodność tem atów  i fo rm  zastosow ania wystawy szkolnej pozw ala 
nam  prze to  na w ybór i zastosow anie tak iego  rodzaju  wystawy, k tó ry  najlepiej bę­
dzie odpow iadał m ożliwościom  szkoły i po trzebom  środow iska.

Stan. Chm ielew ski

a ) P ro g ra m  n au k i w  p u b l. szk. pow sz. p ie rw sze g o  s to p n ia . S tr. 44.



Z P R A K T Y K I  S Z K O L N E ]
M E T O D A  Z A M IE R Z E Ń  I M O Ż L IW O ŚC I JEJ Z A S T O S O W A N IA  W  SZKOLE 
S T O P N IA  I.

M etoda zam ierzeń (inaczej m etoda p ro jek tów ) w yrosła na podłożu po trzeb  ży­
ciowych dziecka w  środow isku w  przeciw staw ieniu do nauczania teoretycznego, bę­
dącego nie jako  celem samym dla siebie. Z w olennicy m etody zam ierzeń wzięli pod  
uw agę rzeczywisty św iat dziecka. Dziecko m a swoje natu ralne zainteresow ania, nie 
zawsze idące w  parze z bieżącym m ateriałem  nauczania w  szkole. Skoro zaś praca 
w  szkole nie idzie po  lin ii zainteresow ań dziecka i nie zaspokaja jego potrzeb, w ów ­
czas ono od pierwszych la t nauczania przyzwyczaja się do podw ójnego  życia: n a tu ­
ralnego poza szkołą i sztucznego w  szkole. Przyzwyczaja się do b iernego w ypełniania 
swoich obowiązków. A  tymczasem dziecko już z natu ry  swej jest aktywne. P rzejaw ia 
swą chęć działania n a  każdym  kroku. Z dobyw anie w iedzy dla samej w iedzy dla n o r­
m alnego dziecka jest naogó ł niepojęte.
M etoda zam ierzeń przeciw działa tem u w  ten  sposób, że na czoło pracy wysuwa p ro ­
jekt. P ro jek t dzieci. P ro jek t ustalony i przyjęty  przez dzieci staje się celem. Praca 
zaś dom ow a i szkolna jest środkiem  działania, prow adzącym  do owego celu. N p . 
uczniow ie zam ierzają wysłać paczki-podarunki dla żołnierzy na gw iazdkę. N auczy­
ciel podsuw a myśl, by te podarunk i wysłać do jednej ze strażnic K O P-u. Jest p ro jek t. 
Teraz dopiero  rozpoczyna się praca przygotow aw cza o charakterze badawczym. W y ­
łan ia się tu  cały szereg pom ocniczych działań, k tó re  trzeba w ykonać, zanim  się wyśle 
podarunk i. W ięc trzeba dobrze wiedzieć, co to  jest K. O. P. Jakie jest jego znaczenie. 
G dzie się znajduje. Co wysłać żołnierzow i, strzegącem u granic. Ile podarunków ? Ja ­
k ich? U czniow ie pod  kierunkiem  nauczyciela ustalają p lan  działania i jego kolejność. 
O rganizacja pracy narzuca się niem al sama. T rzeba bow iem  w ykonać pew ne w stępne 
czynności; np . dowiedzieć się, do k tórej stanicy posłać i ilu  żołnierzy dana stanica 
liczy (w  znanym  mi w ypadku uczniow ie otrzym ali w iadom ości ze skrzynki rad iow ej). 
N a  lekcji polskiego (i h isto rii) uczniow ie opracow ują K . O. P. Teraz już m ogą p rzy­
stąpić do przygotow ań podarunków . N astępu je  podział pracy. Dziew częta przygo­
tow ują na zajęciach praktycznych chusteczki i szaliki, uczniow ie robią obsadki, na ry­
sunkach rysują obrazki. W reszcie na lekcji języka polskiego przygotow ują listy z ży­
czeniami świątecznym i. A le zjaw ia się trudność. T rzeba żołnierzom  wysłać „coś 
sm acznego do zjedzenia” . K ró tka  narada. I już do roboty. U czniow ie piszą listy do 
rodziców . W  listach przedstaw iają k ró tko  swoje zam ierzenia i proszą o pom oc. W  re ­
zultacie k ilka m atek zaofiarow ało swą pom oc (w  naturze i w  datkach pien iężnych). 
Jeden z ojców  zaofiarow ał pom oc w  odw iezieniu paczki na pocztę. N a  lekcjach 
geografii opracow uje się dokładnie pas graniczny, drogę, k tórędy  będzie szła p rze­
syłka (odległość, przez jakie m iasta). N a  rachunkach —  obliczenia kosztów  wysyłki 
i sposoby przekazów  itp .
Jak  widzimy, pow stał pro jek t. W ykonan ie tego p ro jek tu  rozdzieliło  się na k ilka od­
rębnych działań, k tóre w rezultacie dały paczkę od klasy d la żołnierzy K O P-u.
T o  jest w łaśnie zasadnicza cecha m etody zam ierzeń. Celem  jest zawsze konkret, do 
k tó rego  dzieci dochodzą przez przygotow anie różnych pom ocniczych działań. Każde 
takie działanie ma określony cel. W iąże się z całością, nie m a w  sobie nic z fikcji, 
nic na „n iby” ; opiera się na zainteresow aniu i aktywnej postaw ie dziecka.
M etoda zam ierzeń bierze więc pod  uw agę dziecko, jego zainteresow ania, natu ralne 
podłoże działania, oraz w ykorzystuje aktywność dziecka. Jak  w idzim y m a ona dużo 
cech w spólnych z nauczaniem  syntetycznym  —  z tą  różnicą, że w  nauczaniu synte­
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tycznym  założeniem  jest tem at, tu  zaś konk re tny  p ro jek t. Jest on tylko środkiem  dy­
daktycznym  „używ anym  obok norm alnego  p lanu  nauczania” (N aw roczyński —  Z a ­
sady). Z m ien ia o n  dotychczasow e form y nauczania i w prow adza do nich now ą treść. 
Z  tego też w zględu posiada duże znaczenie w  nowej szkole. Liczy się bow iem  z dziec­
kiem  i środow iskiem . O p iera  naukę na natu ra lnym  podłożu. Z bliża dziecko do nau ­
czyciela. U łatw ia  zbliżanie rodziców  do szkoły. W  każdym  niem al m om encie 
pracy  posiada już czynnik wychowawczy. Tym  samym z życia dziecka czyni nie p rzed ­
sionek życia (przygotow anie do życia), ale już samo życie N a  tym  w łaśnie polega 
znaczenie m etody zam ierzeń.

II.
Czy są m ożliwości zastosow ania m etody zam ierzeń w  szkole stopn ia I?  Już bez bliż­
szego zastanaw iania się n ad  tem atem  z góry  m ożna powiedzieć, że tak. Szkoła stop­
nia I —  to  szkoła w iejska. Dzieci na wsi są zżyte ze swoim  otoczeniem . W  ocenie 
zjaw isk życia u dziecka w iejskiego w alor m a konkret. Z  tym  konkretem  spotyka się 
od najm łodszych lat. W pływ a na to  w dużym stopn iu  realistyczny pogląd  na świat. 
D ziecko lub i oglądać rzecz now ą. Lubi m ajstrow ać. Jest ciekawe. Te czynniki sprzy­
ja ją  zastosow aniu m etody zam ierzeń. (N a tu ra ln e  podłoże i pro jek t, k tóry  w  rezu lta­
cie m ożna zm ierzyć i zw ażyć). Jest jeszcze jedna okoliczność, k tó ra  by przem aw iała 
za m etodą zam ierzeń. M etoda ta  w ydobyw a na św iatło dzienne in icjatyw ę dzieci, p o ­
budza do w spółdziałania i rozw ija ich aktyw ną postaw ę. Tym czasem  stru k tu ra  szkoły 
stopn ia I już w  sw oim  założeniu  posiada p ierw iastk i ham ujące wyżej w ym ienione 
elem enty now ej szk o ły : klasy łączone w  nadm iernej przew ażnie liczbie, nauka dwu- 
i trzy letn ia  w  jednej klasie (bo  w prow adzenie p rog ram u  kursow ego zm ienia oblicze 
szkoły stopnia I, ale nie usuw a zupełnie trudności).
Przejdźm y do przykładów  m ożliw ości realizacji. Zam ierzam  urządzić wystawę d o ­
robku  m łodzieży pod  koniec roku. Już na początku roku  rozm aw iam  na ten tem at 
z uczniam i, rzucając im  szkic p ro jek tu . M łodzież chętnie podejm uje p ro jek t. N a  
lekcji języka polskiego piszą ćwiczenia na tem at: „C o pokażem y na naszej w ysta­
w ie?” N a  następnej lekcji po  p rze jrzen iu  i popraw ien iu  ćwiczeń om awiam y i u sta­
lam y sprawy, wiążące się z wystawą. N ap rzó d  —  co? W ięc w ypracow ania z języka 
polskiego, tablice o rtograficzne, ilustracje, dziennik  lub  pam iętn ik  klasy. Z  innych 
przedm iotów  p ro jek tu ją : z geografii, p rzyrody, rysunków  i zajęć praktycznych. O ka­
zuje się w  czasie rozm owy, że nie wszystkie rzeczy, k tórych się uczniow ie nauczyli, 
dadzą się „w ystaw ić” . A le klasa pożytecznie w ykorzystuje w ątpliw ości kolegi. P rze­
cież m ożna urządzić na w ystawie „p u n k ty ” rozryw kow e, w ięc konkursy p ięknego  
czytania, w ygłaszanie w ierszy, w ystaw ienie sztuki, chór, pokazy gim nastyczne, ze­
bran ie sam orządu. Po usta len iu  „p u n k tó w ” w yłania się spraw a urządzenia technicz­
nego. N a  lekcji zajęć praktycznych ustalam y ilość m iejsc w  izbie, rozm ieszczenie 
stoisk, dekoracje. N a  rysunkach p ro jek tu jem y w ygląd wystawy. W yłania się spraw a 
pow ołania ścisłego kom itetu . T en  przeprow adza dokładniejsze obliczenia. Po­
trzebne będą deski, kilim y, pasiaki, p łó tno  —  więc listy  do rodziców  na lekcjach 
języka polskiego. P ow oli w yodrębniają się trzy działy w ystaw y: a) właściwa w ysta­
w a prac, b ) pokazy, c) strona  techniczna.
W  ten sposób cała nauka roczna i praca wychowawcza są środkiem  do osiągnięcia 
celu. P od  koniec roku  uczniow ie m ają przedstaw ić dorobek swych zam ierzeń i ich 
realizację. W  tym  w ypadku p ro jek t staje się przyczyną selekcji dorobku. M łodzież 
n iem al na każdej lekcji w ybiera odpow iednie rzeczy, k tó re  się m ogą przydać na w y­
stawę. N iek tó re  rzeczy m ożna ustalić zgóry na rok. W  ciągu pracy rocznej nastąpią 
ty lko ew entualne uzupełnienia, a m łodzież robić będzie wszystko pod kątem  widzę-
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nia użyteczności praktycznej swej pracy. Bo znów  okaże się, że samo urządzenie w y­
stawy nie będzie samo w  sobie celem. O to  jeden z uczniów  zgłasza w niosek : „T o  

'będą rzeczy ciekawe i z pew nością ładne, p roponu ję , by podczas w ystawy były w stę­
py p ła tne  po 5 groszy” . U czniow ie zgadzają się i zastanaw iają się nad sposobem  
użycia pieniędzy „zarobionych” . Jednom yślnie uchw alają przeznaczyć p ieniądze na 
pow iększenie b ib lio tek i szkolnej i  zakup książek dla niezam ożnych kolegów . Cel 
p ro jek tu  jakgdyby podw ójny : w ystawa i zakup książek. W artość  jego po lega na 
tym, że w  jednym  jak i w  drug im  w ypadku jest realny.
U czniowie urządzając w ystawę już z góry  przyjm ują na siebie w spółodpow iedzia l­
ność. P rzejaw ia się to i na poszczególnych lekcjach. „Jeszcze czytamy słabo” . A lbo : 
.„nad w ygłaszaniem  wierszy m usim y popracow ać” , lub  cieszą się : „zeszyty m am y b ar­
dzo staranne, żeby tylko treść była m ądra  i podobała się zw iedzającym ” .
Już dzieci ćwiczą. W idzim y grom adkę uczniów  —  to zespół gim nastyczny. W  innej 
g rupce k ilku  uczniów  czwartej klasy „przerab ia” z kolegam i klasy m łodszej estetyczne 
w ychodzenie z izby szkolnej i m arsz do dom u ze śpiewem , bo  i taki p u n k t pokazu 
obmyśliły.
Przez cały rok  m ów i się o wystawie, a- co najważniejsze, codziennie n a  każdej niem al 
lekcji p rzygotow uje się. M ów i się w  szkole, ale i rodzice już o niej w iedzą. Czekają 
z zainteresow aniem . Specjalna sekcja p rzygotow uje zaproszenia i reklam y. A  roboty  
jest dużo. T u  trzeba dojrzeć ogródek, tam  szkółkę drzew ek, tu  boisko podrów nać, 
to  znów  n a  czas wykończyć na zajęciach pom oce naukow e. T en  i ów  z rodziców , 
widząc przygotow ania, uśm iechnie się przyjaźnie. P rzyw iezie piasku, to  znów  k a­
m ien i na d rogę (bo uczniow ie uradzili, by do szkoły było dobre dojście, ładny  chod­
n ik , co też do dn ia wystawy będzie należało).
Prace porozdzielane. N auczyciel k ieruje. K ażda n iem al lekcja jest rozw iązaniem  
trudności, jakie się zjaw iają z urządzeniem  wystawy. N p . k ilku  chłopców  m a ob ja­
śniać zwiedzającym, jak  się szczepi drzew ka i jakie drzew ka są najodpow iedniejsze 
w  danym  teren ie  (rodzaj drzewka, cena, owoce, g leba).
Przy tak  szeroko zakreślonej pracy widać, że w ystaw a roczna m oże wystarczyć jako 
p ro jek t, k tó rego  w ykonanie będzie realizow ane n a  poszczególnych lekcjach. N a u ­
czycielowi i uczniom  przyświeca jasny cel. Z bliża on i rodziców  do szkoły. W ystaw a, 
połączona z zakończeniem  roku  szkolnego, m oże się stać św iętem  w danej wsi. Z o ­
stawi ona dużo głębokich i krzepiących wrażeń, oraz doda bodźca nauczycielowi 
f  m łodzieży. Rodzice zaś z w iarą i szacunkiem  będą patrzy li na „ ich” szkołę. (Po w y­
stawie uczniow ie ułożą w spólnie opracow any pam iętnik . Jeśli nauczyciel posiada 
aparat fo tograficzny, wówczas tak i pam iętn ik  m ożna w zbogacić pam iątkow ym i fo ­
to g ra fia m i).
Ale wystawa to  tylko jedna z możliwości. W  ten sam  sposób m ożna zaprojektow ać 
uroczyste zakończenie ro k u  szkolnego. Jeżeli w ykonyw anie takiego zam ierzenia 
spraw ia trudności, to  na początek m ożna ograniczyć rozm iary p ro jek tu . O bok zresztą 
takiego „w ielk iego” p ro jek tu  m ożna pom yśleć o p ro jek tach  m niejszych. W spom ­
n ia łem  już o projekcie w ysłania podarunków  d la  żołnierzy K. O. P-u. Czytałem  listy  
m łodzieży i odpow iedź, jaką uczniow ie otrzym ali od kom endan ta strażnicy. D uże 
było w zruszenie dzieci, gdy czytały serdeczne słowa, pisane przez starego, dośw iad­
czonego żołnierza. Ucieszyła ich fo to g ra fia  żołnierzy na tle strażnicy. U czniow ie 
m ieli dow ód spełnionego p ro jek tu . D ow ód serdeczny.
Takie m niejsze p ro jek ty  jako w yraz zam ierzeń dzieci m oże nauczyciel stosować 
w obrębie niem al każdego przedm io tu  —  epizodycznie. O to  przychodzą dzieci do k la­
sy pierwszej. N a  jednej z ostatnich lekc ji okresu przygotow aw czego nauczyciel p o  
opow iedzeniu ciekawej baśni, odczyta pew ien ustęp z książki. A le oto n ie  m a już
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czasu na dalsze czytanie. M ogłyby dzieci same przeczytać, ale nie um ieją. Chciałyby 
się nauczyć jak najprędzej czytać. Jest więc zam ierzenie uczniów  klasy I —  nauczyć 
się czytać, by m óc odczytywać sam odzielnie takie piękne rzeczy. Nauczyciel od­
pow iednio , co pew ien czas, będzie dodaw ał bodźca przez odczytywanie p ięknych 
opow iadań dla uczniów  klasy I. P odobny p ro jek t może pow stać w tej klasie w odnie­
sien iu  do k u ltu ry  życia codziennego. N p . dzieci zam ierzą sobie, że do pew nego cza­
su nauczą się przestrzegania porządku w  ławce.
W  niek tórych  w ypadkach p ro jek t będzie tylko tem atem , tak  jak  w  nauczaniu syn­
tetycznym . N p . p rzed om ów ieniem  z m łodzieżą okresu w alk  legionow ych i życia 
M arszałka P iłsudskiego postaw im y k o nkre tne  py tan ie : „D laczego M arszałek P iłsud ­
ski spoczął na W aw elu ?” T em at jest pracą zam ierzoną. T rzeba zebrać m ateriały, 
przeczytać w yjątk i z książki, pisem ek, uporządkow ać ilustracje. W  rezultacie uczn io ­
w ie będą m ogli napisać w ypracow anie na powyższy tem at (lub  urządzić poranek , co 
już  będzie p ro jek tem  zam ierzonym  i w ykonanym  zgodnie z założeniam i m etody za­
m ierzeń) .
Zw ężenie p ro jek tu  m ożna ograniczyć naw et i do jednej lekcji. Z am iast np. polecić 
uczn iom : „przeczytajcie sobie w  dom u czytankę p. t. „Z a  p ług iem ” dajem y określo­
ny tem at p racy : „C o było pow odem  dum y i radości T om ka” ? W ów czas dla ucznia, 
celem  jest nie czytanka, lecz w ykonanie tem atu  określonego. Czytanka staje się środ ­
kiem . T em at celem. Z resztą w  tym  w ypadku tem at pracy łączy się z okresow ym  te ­
m a tem : „Jak ie znaczenie m a praca w  życiu człow ieka?” O kresow y tem at jest p ro ­
jektem , k tó ry  uczniow ie zam ierzają wykonać.
W  odniesieniu do w łasnej wsi m oże m łodzież przedsięw ziąć pew ne zam ierzenia do 
w ykonan ia : uporządkow anie d rogi na zajęciach praktycznych, podniesienie s tan u  
pszczelarstwa, h ig ieny  (np . w alka z m ucham i), ogrodnictw a i sadow nictw a (np. tę ­
p ien ie zalążków robactw a na w iosnę —  w zw iązku z nauką przyrody w  klasie IV ) . 
D o  osiągnięcia tych p ro jek tów  m łodzież w ykorzystuje lekcje przyrody, zajęć p rak ­
tycznych, rysunków , języka polskiego itp ., niezależnie zaś od  tego naw iązuje bezpo­
śred n i k o n tak t z rodzicam i.
Jak  w ięc w idzim y, n a  teren ie szkoły I stopn ia m ożna stosować m etodę zam ierzeń 
w  postaci od bogatych zakresem  pro jek tów  do wąskich, ograniczających się naw et 
do jednej lekcji. W  odniesieniu  zaś do samej m etody nie będziem y się starali o to, 
by  całość pracy szkolnej była sum ą pro jek tów . O bok  norm alnego  realizow ania p ro ­
je k t może w ystąpić jako jeden  ze środków  dydaktycznych. N ie  będziem y ściśle p rze ­
strzegali p ro jek tu  jako konkretu . N ieraz  w łaśnie m etoda zam ierzeń pokry je się cał­
kow icie z nauczaniem  syntetycznym , innym  razem  w yjdzie poza jego ramy. Chodzi 
raczej o to, by na teren ie szkoły I stopnia w prow adzić ducha zam ierzeń i w oli ich  
realizacji. P ro jek ty  szersze (jak  wystawa, zakończenie roku, sadzenie drzew ) m ogą 
obejm ow ać kom ple t trzeciej i czw artej klasy, p ro jek ty  zaś m niejsze m ogą się og ra­
niczać do poszczególnych klas a naw et poszczególnych przedm iotów  (np . w ykonanie 
akw arium ), czy działów  pracy w  środow isku (tęp ien ie liszek w  sadach, m uch itp .) . 
U czniow ie chętnie podejm ują się prac. D ochodzenie do w niosków  i oglądanie rezul­
ta tów  spraw ia m łodzieży dużo radości. Szkoła zaś zyskuje na znaczeniu w  środow isku 
jako ognisko realizacji m ądrych i pożytecznych zam ierzeń dzieci, odnoszących się 
nie tylko do życia dzieci w szkole czy w  dom u, ale i do życia starszych w środow isku  

w iejskim .
N auczyciel zaś przez stosowanie m etody zam ierzeń rozw inie nie tylko zakres udzia­
łu  uczniów  w  pracy, ale znajdzie szerokie pole dla rozw oju  w łasnej twórczością 
A  przecież ta  —  w ed ług  słów p rog ram u  —  stanow i jego praw o i obowiązek.

T adeusz PasierbińskI



S P R A W O Z D A N I A
J .  M ichałow ska i  A . W iszniew ska. W IA D O M O Ś C I Z  P R Z Y R O D Y  I G E O G R A F II
d la  IV  klasy szkół pow szechnych 1 stopnia. K urs A. W ydaw nictw o Z ak ładu  N au- 
dow ego im. O ssolińskich, Lwów, 1936, 208 str., 205 ryc. (Lekcje o A fryce opraco­
w ała  S. K oniców na).
W  okresie, kiedy uznano podręcznik  za podstaw ow ą pom oc przy nauczaniu p rzed ­
m iotów  szkolnych na w szystkich szczeblach nauczania, spraw a istn ien ia dobrych p o d ­
ręczników  zyskała na doniosłości. D o n iedaw na nauczyciel nie posiadał praw ie zu­
pełnie podręczników  do nauczania przyrodoznaw stw a, przystosow anych do po trzeb  
szkoły pow szechnej. W  najgorszym  położeniu  znajdow ały  się szkoły 1 stopnia, k tó re  
z  konieczności m usiały się posługiw ać podręcznikam i przeznaczonym i dla szkół trze­
ciego stopnia. T oteż z radością należy pow itać podręcznik, k tóry  stanow i p rzedm io t 
niniejszej recenzji, tym  bardziej, że jest on nie ty lko dostosow any do p ro g ram u  szkół 
pow szechnych 1 stopnia, ale jest ułożony zupełnie zgodnie z jednym  z kursów  p ro ­
gram ow ych w  tych szkołach przew idzianych, a m ianow icie z kursem  A.
P odręcznik  niem al w  całości przeznaczony jest dla ucznia i tylko nieliczne uw agi 
skierow ane są w stronę nauczyciela, co zresztą nie odbiera podręcznikow i jednolitości. 
Z g o d n ie  z tak  pom yślaną fo rm ą podręcznika pozostaje to, że wszystkie w iadom ości 
z przyrody i geografii zostały zebrane w  postaci opow iadań-pogadanek, zaw ierają­
cych wyczerpujące przedstaw ienie i w yjaśnienie zagadnień, przew idzianych w  p ro ­
gram ie, a dzięki żywemu, jasnem u i zrozum iałem u dla dziecka ujęciu nadających się 
■do czytania przez ucznia. W  ten  sposób został osiągnięty podstaw ow y w arunek, jaki 
w inien spełniać podręcznik  dla ucznia, a prócz tego um ożliw ione zostało nauczy, 
cielow i przerab ian ie niektórych zagadnień w  form ie nauki cichej. Każdy z tem atów  
głów nych, jak  „w ierzba” , „ lip a”, „dąb” , „sosna” itd ., prócz w łaściw ego rozw inięcia 
w form ie opow iadania zaopatrzony  został w  tzw. zadania w  postaci poleceń, pytań, 
dośw iadczeń i ćwiczeń.
P y tan ia  na ogół są dobrze dobrane i tylko nieliczne z nich są pytaniam i na p o w tó ­
rz e n ie /in n e  albo zm uszają ucznia do pew nej odkrywczości (właściwe py tan ia heury ­
styczne), albo są tak  sform ułow ane, że odpow iedź ucznia będzie dobrym  spraw dzia­
nem  zrozum ienia i przysw ojenia przez niego m ateria łu . T akie py tan ia są n a jtru d ­
niejsze do pom yślenia i d latego dobrze, że zostały um ieszczone w podręczniku, staną 
się one nie ty lko środkiem  rozw ijającym  um ysł ucznia, ale u ła tw ią rów nież pracę 
nauczycielowi, co przy nauczaniu w  klasach łączonych jest przecież tak  pożądane. 
W  w iadom ościach z geografii p rzedstaw ia się korzystnie rozw inięcie zagadnień  za­
równo z geografii ogólnej, jak  i z krajoznaw stw a, k tórego  m ateria ł u jęto  w  form ie 
opisu  wycieczek po k ra ju  i zagranicy, przy czym dzięki tem u, że w zięto pod  uw agę 
najrozm aitsze środki lokom ocji w  podróżow aniu  po świecie, uzyskano odpow iednie 
urozm aicenie treści. O pisy krajobrazów  nieskom plikow ane, oparte  na obserwacjach 
konkretnych, p rzedstaw ione jest w  nich to, co się odbija w  oczach przeciętnego 
widza, a nie to, co jest w yidealizow ane w  w yobraźni geografa . Składniki poszczegól­
nych krajobrazów  polskich są dobrze w yróżnione i dobrane.
Z agadn ien ia  z geografii ogólnej ujęto g run tow nie  i zrozum iale, z w yjątkiem  pojęcia 
k lim atu  (str. 93), k tóre w łaściwie wcale nie jest w yśw ietlone. W szystkie rysunki, 
przedstaw iające plany, mapy, odnoszące się do Polski, tw orzą jeden cykl. Z  zesta­
w ienia składników  tego cyklu w ynika, że było by rzeczą pożądaną, aby na m apie 
pow iatu  suw alskiego (ryc. 65, str. 68) były narysow ane rów nież granice sąsiednich 
pow iatów . N ależy żałować, że przy w prow adzeniu  pojęcia poziom ic —  w arstw ie, 
pom in ięto  zupełnie piaskow nicę lub m odelow anie w  piasku, o co w  szkołach 1 stoo-
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n ia  na ogół nie trudno . W ydaje m i się zbyt gw ałtow nym  przejście od  wyznaczania? 
poziom ic na buraku  do zapoznaw ania się z poziom icam i na m apie Polski.
W  dziale, odnoszącym  się do geografii pozaeuropejskich  części świata, pożądanym  
było by, aby każde zw ierzę egzotyczne w ym ienione w  podręczniku  było p rzedstaw io­
ne w książce w  postaci ilustracji. W szak  chyba tak  samo jest obcy dziecku krokodyl 
(n ie m a ryciny z k rokody lem ), jak  i lew, k tó rego  rycina znajduje się w  książce. 
N a  szczególną uw agę zasługuje strona  ilustracyjna podręcznika. T rzeba to  podnieść 
z radością, że ten  podręcznik, z k tó rego  w ielu  obyw ateli państw a zaczerpnie po raz 
pierw szy a może i osta tn i w iadom ości o przyrodzie i świecie, ilustrow any jest sta­
rann ie  (205 rycin na 199 str. w łaściw ego tekstu  książk i). W śró d  rysunków  p rze­
w ażają reprodukcje fo tograficzne. N iek tó re  ryciny w ykonane techniką kreskow ą są., 
niezbyt udane. Z a najgorsze uw ażam  ryc. 3 (w ik lin a !) , 20, 22, 31, 32, 36, 38 i 181. 
Poza tym  zaznaczam, że należało dać rysunki całych czaszek, gdyż było by to  zgodne 
z w ym aganiam i m etodycznym i i... z podpisam i pod  tymi rysunkam i. Pożądanym  
było by rów nież, aby objaśnienia rysunków  były wszędzie w ykonane tym  samym 
pism em . N a  poparc ie  swoich uw ag przytoczę to, że ryc. 3 rów nie dobrze może 
przedstaw iać w iele innych roślin  (rów nież z ió ł!), ryc. 36 jest niew yraźna. B łędnie 
jest .podpisana ryc. 35, przedstaw iająca świeżo zasadzony las, a nie szkółkę leśną. 
Ryc. 182 jest n iew yraźna i nie nadaje się do w ykorzystania w  zadaniu  2, przytoczo­
nym  poniżej tej ryciny.
W  zakończeniu niniejszej recenzji uważam  za słuszne podkreślić, że nie pom in ię to  
tych zagadnień, k tó re  nastręczały sposobność do poruszenia m om entów  w ychow aw ­
czych. T a  strona  podręcznika nacechow ana jest stosow nym  um iarem  i tak tem  peda­
gogicznym , chociaż w  sposób żywy i zdecydow any prow adzi do uśw iadom ienia oby- 
w atelsko-państw ow ego. Leszek Paw łow ski.

A . D m ochow ski, St. Z iem ecki, M . Szczawińska, J. W ernerow a. N A U K A  O P R Z Y ­
R O D Z IE  I O  Z IE M I. W arszaw a-W ilno, bez daty. Str. 144, 180 rys.
W  podręczniku  wyżej w ym ienionym  opracow any jest kurs A  p rog ram u  p rzy ro d y  
i geografii IV  klasy szkoły pow szechnej I stopnia. M ateria ł podręcznika został p o ­
dzielony na następujące części: w stęp (str. 3-—i ) ,  nauka o przyrodzie (str. 5—-31 
i 117— i 39), nauka o ziemi (str. 32— 117). Jak w idać z powyższego zestaw ienia,, 
najwięcej miejsca (85 str.) pośw ięcono geog ra fii; zagadnienia przyrodnicze om ó­
w iono na 49 stronach. W  myśl p rog ram u  na naukę przyrody przew iduje się mniej 
więcej 5,5 mies., podczas gdy na geografię  po  odliczeniu przerw  w nauce p rzypa­
dają  w  przybliżeniu  tylko 4 miesiące. Poniew aż m ateriał geografii opracow any jest 
zupełn ie treściw ie, należy przyjąć, że działy przyrodnicze książki po trak tow ane są 
zbyt zwięźle. Powyższe jeszcze bardziej się uw ypukli, jeśli zważyć, że na 139 stro ­
nach podręcznika właściwego tekstu  znajduje się 180 rysunków , co zresztą w ydatnie 
podnosi jego wartość. D o skrócenia działu przyrodniczego niem ało się też przy­
czynił język, w  jakim  ten  dział został napisany. Treść tej części podręcznika w yra­
żona jest przew ażnie kró tk im i, pojedyńczym i zdaniam i. T a p rosto ta  w wyrażaniu 
myśli w płynie być może na ich uprzystępnienie, niem niej zatraca się przez nią obra­
zowość języka i w  końcu może to  spow odow ać znużenie czytelnika. N iek tó re  części 
książki dziecko w łaściwie pow inno zapam iętać w  całości, inaczej nie opanuje m a­
te ria łu  naukow ego. D ru g ą  przyczyną skrócenia nauki o przyrodzie jest sposób, w ja ­
k i u jęto  dział o drzewach. Z resztą w tym  przypadku  m ateriał najwięcej nadaw ał 
się do poczynienia odpow iednich  skrótów . W  związku z rozpoznaw aniem  drzew  
słusznie podano  na początku k ilka poleceń dotyczących w łasnych spostrzeżeń dzieci 
w przyrodzie, a zam iast opisu drzew  (to  przeprow adzić m a nauczyciel z uczniam i)
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ich rysunki. T rzeba przyznać bez uprzedzenia, że dobór rysunków  jest tu ta j n ie­
szczególny. Um ieszczona na początku rep rodukcja sosny m oże przedstaw iać i in n e  
drzewo. Szkoda, że rys. 7 odtw arza lipę (zresztą niecałą) na tle  dom u w  mieście, 
a w ięc w w arunkach, w  jakich lipa  n iejest oglądana zazwyczaj przez dziecko w iej­
skie. P odobnie w ierzba (rys. 9) w ypadła rów nież niezbyt typow o, a rys. 10 p o  
p ro stu  nie daje nic. N a  str. 7 trzeba było rysunki 11  i 15 zastąpić innym i, w ykona­
nym i w ten  sam sposób, co rys. 13. O bydw a te  rysunki ilu stru ją  p rzyrosty  roczne 
gałązek sosny i św ierka i liczby, oznaczające la ta  przyrostów , m ogą spow odow ać 
niepotrzebne zamieszanie przy korzystaniu  z rysunków  przez dzieci. P rzydałby się 
rysunek szyszki świerka.
O fiarą  zwięzłości części przyrodniczej podręcznika pad ła  n ie  ty lko obrazowość ję­
zyka, ale tu  i ów dzie rów nież i dokładność w yjaśniania zagadnień. D la przykładu 
przytoczę, że na str. 15 właściwie nie w ytłum aczono ro li spadłych liści dla zw ięk­
szenia się żyzności gleby, nie wystarcza przecież powiedzieć, że „liście zw olna g n iją  
i użyźniają ziem ię” . N a  str. 16  ro la ochronna lasów  w przypadku  pow odzi w yja­
śniona jest ty lko częściowo. Przecież las spełnia swą rolę ochronną rów nież i w tedy, 
gdy zagraża pow ódź z pow odu d ługotrw ałych deszczów. Z godn ie  z treścią podręcz­
n ika na pytanie (str. 23) „D laczego sarny zaliczamy do zw ierząt przeżuw ających?” , 
m ożna znaleźć ty lko jedną odpow iedź (str. 22) : D latego , że zerwany i po łkn ię ty  
pokarm  przeżuw ają leżąc. N ie  w yjaśnia to  jednak  spraw y przeżuw ania. N a  str. 29 
został poruszony ty lko jeden i to  nie najpopularniejszy  m otyw  ochrony przyrody, 
a m ianowicie m otyw  naukow y. Rys. 176 przy  b raku  odpow iednich  w yjaśnień m oże 
być zrozum iany opacznie, że chorem u potrzebna jest b rudna  bielizna, oczywiście 
schowana do jakiegoś tajem niczego w orka. W ątp ię , czy z innych części tego  rysun­
ku  dziecko w yw nioskuje, że nie należy jeść ze w spólnej misy razem  z chorym . 
A  w  ogóle czy należy jeść ze w spólnej misy?
O w ady zostały dobrane dobrze, jedne z w ybranych ow adów  m ogą budzić szczegól­
niejsze zaciekawienie (chróścik i), życie innych zazębia się o siebie (kom ary i w ażk i). 
O pis m echanizm u poruszania się ważki w  stanie larw y w ym aga jednak  bliższych 
w yjaśnień, gdyż dziecko nie zna I II  p raw a dynam iki N ew tona  i nie będzie m ogło 
zdać sobie sprawy z „popychającej ro li” wody, wyrzucanej przez zwierzę. Słowa 
„Lis je  także jagody i inne owoce” w zięto w  nawias, co m a oznaczać, że pożeran ie 
owoców jest ty lko drugorzędnym  sposobem  odżyw iania się lisa. W ątp ię  jednak , 
czy dziecko zrozum ie właściwy sens użycia tego nawiasu. Ryzykowne jest jedno  
z w yrażeń („Spróbuj zatrzym ać dech” ) ze stronicy 30. Chyba to  zbyteczny sposób 
zniżania się do poziom u dziecka w iejskiego.
N ie  w nikając już w  dalsze, zresztą drobniejsze tu  i ów dzie znajdujące się usterk i, 
zaznaczę, że rozmieszczenie poleceń, ćwiczeń i dośw iadczeń klasow ych i dom ow ych 
jest zupełnie zgodne z w ym aganiam i m etodyki p rzedm iotu  i pozw ala w  pew nym  
stopniu  ria w yw ołanie odkrywczości dzieci. P ytań  na pow tórzenie w  części przy­
rodniczej podręcznika jest niewiele, za to  przew ażają one w  części geograficznej 
książki. Tutaj niekiedy został zrealizow any w prost „katechizm ow y sposób w ykładu” . 
N a  postaw ione py tan ia w  końcu rozdziałów  znajdzie dziecko gotow ą odpow iedź 
na tej samej lub poprzedniej stronicy. U jęcie całości m ateria łu  nauki o przyrodzie 
jest konsekw entne. Z godn ie  z zaleceniami p rog ram u  pom inięto  zupełnie szczegóły 
budow y w ew nętrznej zwierząt, przez co dało się uniknąć zbytecznego przeładow ania. 
Opisy i wskazówki do w ykonyw ania dośw iadczeń są przejrzyste, dośw iadczenia po ­
m yślane są dobrze; w zięto tu taj rów nież pod  uwagę w arunki w iejskie (np. zastoso­
w anie oleju zam iast oliwy na str. 14). Na wyróżnienie zasługują rys. 31 i 180, 
proste i w iele mówiące.
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M ateria ł geografii nasuw a m i następujące uw agi. Szkoda, że w zw iązku z w prow a­
dzeniem  m apy (str. 34) nie w spom niano o planie. W praw dzie nauka o p lanie 
przew idziana jest na lekcjach arytm etyki, niem niej przydałoby się naw iązanie do 
planu , tym  bardziej, że byłoby to  zgodne z zaleceniam i zaw artym i w  uw agach do 
p rog ram u . Skala 1:10 0  jest skalą p lanu  a nie m apy! Przy w prow adzeniu  poziom ic 
zrezygnow ano z poglądow ości. D o zrozum ienia znaczenia poziom ic m ają w ystar­
czyć rysunki. P om inięto  zupełnie om ów ienie takich elem entów  siatki kartograficznej, 
jak  po łudn ik i i rów noleżniki, chociaż na stronicach 113 i 114 w spom ina się o p ó ł­
ku lach  w schodniej i zachodniej. Sądzę, że samo oznaczenie pó łku l wyrazam i w schod­
n ia i zachodnia nie wystarczy i dziecko nie będzie w iedziało, jakie to  właściwie „p o ­
łó w k i” kuli ziemskiej autorzy  m ają na myśli.
Treściw ie u jęty  m ateria ł książki u łożony jest zgodnie z program em , pom inięto  
działy „nad  G opłęm ” , „w  dolin ie  P rąd n ik a” i „wycieczka na H aw erlę” .
Szkoda, z? na rys. 52 nie zaznaczono wszystkich gran ic m iędzypaństw ow ych, tym  
bardziej, że odstąpiono od tej zasady przy rysow aniu m apek innych państw .
Słabo podkreślono  m om enty zw iązane z wychow aniem  obyw atelsko-państw owym . 
W ystarczy pow iedzieć, że nie w spom niano o K. O. P.-ie i jego roli. Z dan ie ze 
str. 37: „D o  obrony gran ic  po trzebne jest Polsce w ojsko” posiada bardzo ogóln i­
kow e uzasadnienie w  poprzedzającym  je tekście. T w ierdzenie ze str. 39: „P ow in­
niśm y wszyscy usiln ie pracować, aby w  Polsce była w iększa zam ożność” , jest fraze­
sem, k tó ry  nie oddziała wychowawczo na dziecko. N a  str. 61 n ie w spom niano o u ro ­
czystościach dożynek w  Spalę.
N iek tó re  myśli są niezręcznie sform ułow ane. N a  str. 48 napotykam y taki zw ro t: 
„ N a  w ybizeżu pociąga nas m orze” , zupełnie tak, jakby nas ono nie m ogło  pocią­
gać na okręcie. Z b io rn ik  o pow ierzchni k ilkunastu  m  kw. (str. 52) nie jest jeziorem , 
a  np. kw adratow ego kształtu  sadzawką o boku nieco większym niż 4 m. N a  str. 44 
niewłaściw ym  jest w yrażenie „najwyższa m iejscowość” .
W iele  reprodukcji fo tograficznych jest bardzo dobrych. N iek tó re  rysunki są jednak 
gorsze. Rys. 60 jest niew yraźny i spraw ia tak ie w rażenie, jakby przedstaw iał rzekę, 
k tó ra  wyiała. Z  rys. 63 niew iele dziecko wiedzieć będzie o kąpielach m orskich. 
W obec tego, że autorzy na wszystkich m apkach (zresztą zgodnie ze zwyczajami sto ­
sow anym i przez niektórych kartog rafów ) w  objaśnieniach do podziałk i używają zna­
ku  równości (np . 1 cm =  1 km ) pożądane byłoby zamieszczenie na str. 34 obok 
w yjaśnienia o tym , jak należy czytać symbol 1 :100, wskazówki, że sk ró t 1 cm =  1 km  
czytam y ta k : 1 centym etrow i na m apie odpow iada 1 km  na pow ierzchni ziemi.
D o błędów  rzeczowych należy określenie banana, jako drzewa. Przecież jest to  ro ­
ślina zielna o łodydze podziem nej i ty lko jej ogonki liściowe pozoru ją zew nętrznym  
w yglądem  łodygę nadziem ną.
W  opisie A fryki korzystny jest dobór ilustracji zw ierząt (wszystkie zw ierzęta w spom ­
niane w tekście m ają swój odpow iednik  w  postaci rysunków  z w yjątkiem  k ro k o ­
dyla i go ry la). Rysunek 142 z pow odu um ieszczonego pod  nim  podp isu  może 
wzbudzić błędne m niem anie, że wąż pożera swoje ofiary środkow ą okolicą ciała. 
K siążka zaopatrzona jest w spis rozdziałów  i rysunków . S trona graficzna książki 
przedstaw ia się dodatn io , pap ier jest jasny, d ru k  czytelny. Leszek Paw łow ski

W . Daszewska, I. Szpotańska. W S P Ó L N Ą  PRA CĄ . P rzyroda —  G eografia . W a r­
szawa, bez daty, str. 152, 241 rys. i 1 m apka.
M ateria ł naukow y tego podręcznika przeznaczonego dla III klasy szkoły pow szech­
nej pierw szego stopnia, ułożony jest zgodnie z p rogram em  kursu  A. Treść p o d ­
ręcznika jest g run tow n ie  przem yślana i urozm aicona. Składają się na nią opow iada­
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nia-czytanki, ćwiczenia terenow e, klasow e i dom ow e, zajęcia ciche, zajęcia d o d a t­
kow e dla II  rocznika, w skazówki hodow lane i higieniczne u ję te  w  form ie przepisów , 
wreszcie przysłow ia i zagadki, a naw et jedna lo te ry jka obrazkowa. T ak  urozm aicona 
treść podręcznika, m etodyczne rozmieszczenie różnych fo rm  lekcyjnych u ła tw ią n a u ­
czycielowi pracę we wszystkich okolicznościach, podczas nauki cichej i g łośnej. 
Podstaw ow ym i ćwiczeniami są ćwiczenia w prow adzające ucznia w  zrozum ienie n ie­
których ważniejszych zagadnień przyrodniczych lub  geograficznych (rozpoznaw anie 
warzyw, drzew, badanie k ierunku  padania cienia itp .) . O prócz tych ćwiczeń w  w ielu 
miejscach podano  ćwiczenia na stosow anie przez ucznia zdobytych wiadom ości. 
P ogadanki o zajęciach człowieka opracow ane są zgodnie z w ym aganiam i nauki o rze­
czach, n iek tóre opow iadania (np. „ W  chacie M arysi” , „T a rg  w arzyw ny” itd .) n a ­
wiązują dobrze do znanych już dzieciom  czytanek z języka polskiego, przez co treść 
książki jest ożywiana i dostępniejsza dziecku. Podobną rolę spełnia rów nież dobrze 
w iele rysunków  ( 1 , 20, 2 1 , 22— 24, 44 i wiele in .) , k tó re  zostały jak gdyby żywcem 
wzięte z „książki do polskiego” . U m iejętn ie przeprow adzona korelacja z językiem 
polskim  świadczy o dużym  takcie dydaktycznym  autorek. N ajbardzie j odbiegają od 
wyżej w spom nianych rysunków  w izerunki roślin  z pierwszej części podręcznika 
( 2, 3, 4, 5 itp .) , są one bardzo botaniczne i zbyt abstrakcyjnie odtw arzają poszczego’- 
ne rośliny. Rysunki te  są jednak  w ykonane bardzo dobrze. K orzystnie się przedsta­
w iają reprodukcje fo tografii.
N a  przyszłość pożądane byłoby większe u jednosta jn ien ie zew nętrznej form y rysun­
ków, co m ożna osiągnąć chociażby przez um ieszczenie rysunków  roślin  w ykona­
nych w  jednej technice.
D o dalszych zalet książki należy zręczne ujęcie zagadnień związanych ze środow i­
skiem, w  k tórym  żyje dziecko. D obrze są rów nież ośw ietlone zagadnienia m iejskie. 
K oncentracja zagadnień przyrodniczych z geograficznym i trafna .
Z  poważniejszych usterek  należy w ym ienić to, że n iek tó re  zagadnienia m ogą być 
za tru d n e  d la dziecka lub  też n iepotrzebnie zostały w prow adzone. N a  str. 21 n ie­
w iadom o o co idzie w  pytan iu  2 d la  II  rocznika. O  nazwę m otyla czy o przynależ­
ność g rupow ą przedstaw ionego ow ada? N a  str. 37 zbyteczne jest użycie określenia 
g łów ne strony św iata, skoro nie w spom ina się n igdzie w  podręczniku o podrzędnych.. 
Z  tekstu  str. 7 m ożnaby w nioskow ać, że dziew anna rośnie przew ażnie przy drogach, 
na m iedzach i rowach. N ie  jest to  jednak  zgodne z praw dą. Tasznik, będący p rzede 
wszystkim rośliną ruderalną  i „an tro p o filn ą” rów nież wszędzie rośnie.
T u  i ów dzie przydałaby się także nieznaczna redukcja ilości pojęć.
N ajw ażniejsze usterki dotyczą podpisów  pod  rysunkam i. N ależałoby je skon tro lo ­
wać i popraw ić przed ukazaniem  się następnego wydania. D la  przykładu przytoczę, 
że rys. 6 przedstaw ia gałązkę m alwy, a nie m alwę, przeciw nie rys. 31: całą roślinę, 
a nie jej część (g łów kę). Takich błędów  jest więcej. N p . rys. 194, 198 i 203 n ie 
przedstaw iają uzębień, a czaszki z zębami. N a  rys. 35 są gąsienice (n ie gąsienica) 
na liściu (należało podać czego) ; na rys. 237 w brew  podpisow i przedstaw iona jest 
tylko jedna poczwarka. Inny  rodzaj pow tarzających się b łędów : pod  rys. 43 nale­
żało podpisać „poczw arka b ie linka” zam iast „poczw arka” .
R eprodukcje fo tograficzne jezior (rys. 159 i 163) nie dają pojęcia o w yglądzie 
przeciętnego jeziora, rów nie dobrze m ogłyby uchodzić za w izerunki rzek. N a  rys. 
163 tru d n o  się domyśleć wyspy. Z ie lononóżki (rys. 214) lepiej było odtw orzyć za 
pom ocą fo tografii.

Leszek Paw łow ski
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A. M . Rusiecki i  A . Zarzecki. A R Y T M E T Y K A  Z  G E O M ET R IĄ . Podręcznik  d la 
uczniów  szkoły pow szechnej stopnia pierw szego. K l. III, kurs A. K sięgarnia św. W o j­
ciecha. Poznań  1936 .
J e s t to  pierw szy i )  podręcznik  do arytm etyki z geom etrią  napisany specjalnie dla 
szkół I stopnia. Zw ykło się czemuś, co jest pierwsze, w iele wybaczać i uspraw iedli­
wiać. W  stosunku do podręcznika nie będziem y stosować zasady wyrozum iałości. 
S trona m atem atyczna podręcznika na w ysokim  poziom ie niczym nie różni się od 
dotychczas w ydanych podręczników  tych au torów  d la szkół III  stopnia, zatem  iej 
tu  om awiać nie będziem y także i d latego, że w  recenzjach om ów ione zostały te  sp ra­
wy przez S tattlerów nę, B ubniaka i Racinowskiego. Zadam y natom iast py tan ie — 
w  czym now y podręcznik  dostosow any jest do nauk i cichej w  klasach łączonych! 
O to  in form acja au to rów : teksty i zadania z jedną gw iazdką są przeznaczone na lek ­
cje g łośne d la obu roczników  klasy III, zadania bez gw iazdek nadają się nie tylko 
na lekcje głośne, ale rów nież i na ciche albo na pracę dom ow ą, zadania z dw iem a 
gw iazdkam i są przeznaczone dla uczniów  z drugiego rocznika. Z  tych uw ag widać, 
ze autorzy w klasie III  chcą słusznie różnicow ać zadania na dw a poziom y rocznik 
pierwszy i d rugi. Z rozum iałe, że chodzi tu  o pracę cichą bądź dom ową.
O to  przykład ze str. 7 : zad. 18 przeznaczone d la całej klasy sprow adza się do dzia 
łan ia  1 6 + 3 5 + 4 9 ,  a zad. 20 d la  starszego rocznika sprow adza się do działania 
1 5 0 + 1 5 0 . W idać z tych przykładów,, że dla rocznika starszego nie zawsze daje się 
trudn ie jsze zadania, k tó re  by były uspraw iedliw ione nabytą w  pierw szym  roku  bie­
głością, lecz przykłady łatw iejsze, a jedynie w  szerszym zakresie liczbowym. T a  n ie ­
konsekw encja spotyka się w  podręczniku często (np . str. 51 zad. 246 bez gw iazdki 
i zad. 247 z dw iem a gw iazdkam i, w  podręczniku  d la klasy IV ). Bywa jednak  i ina­
czej : są zadania d la  d rug iego  rocznika o konstrukcji lub  działaniach trudniejszych 
i  to  m usim y zaliczyć do stron  dodatnich .
P orów najm y zadania z podręcznika dla III  stopnia i I. N p . na str. 69 (I st.) użyto 
cieśli zam iast wydawcy album ów  (III  s t.) , n iek tó re zadania są identyczne w  obu 
podręcznikach. W  fabule zm ieniono dość często „boha te ra” m iejskiego na w iejskie­
go i tyle. Czy jest w  Polsce gospodarz staw iający sobie takie pytanie, ile waży słoma 
z om łotu  600 kg  ziarna, jeżeli ze snopa pszenicy gospodarz m iał 4 kg  ziarna i 7 kg  
słom y? (str. 78). Czy jest kasjer, któryby zastanaw iał się nad takim  problem em : 
ułożono w  stosie 10 m onet dziesięciozłotowych, stos m iał 27 m m  wysokości, jaką 
wysokość m iałby stos, gdyby ułożyć 2.000 z ł z m onet dziesięciozłotowych? (str. 9 4 '.  
Je st w  podręczników  spora paczka takich nieżyciowych problem ów  i nic tu  nie 
pom oże —- słom a ani siano -— fikcja pozostanie fikcją. T em aty  zadań są 
b ran e  z różnych dziedzin, b rak  ośrodków  tem atycznych d la k ilku  zadań jak 
to  w  n iektórych podręcznikach zaczęto stosować. P rzykłady: str. 65, zad. 16  —  
kraw iec kupił..., zad. 17 -—- do sklepiku..., zad. 18 —  do biura..., zad. 19 —  stary 
karbow y... T aka p rzep la tanka dość często się spotyka. Z adania anonim ow e są liczne: 
kup iono , zam ów iono, było, sprow adzono itp . Inaczej wyobrazić sobie m ożna te ­
m atykę zadań w  szkole w iejskiej, a m ianow icie cykle zadań i zag ad n ień : sad ow oco­
wy, sad w arzywny, narzędzia rolnicze, d roga do m iasta, nawozy itp.
W  porów nan iu  z podręcznikiem  d la kl. I II  szkoły I II  stopnia d ruk  w  podręczniku 
d la  I stopn ia jest drobniejszy, pap ier żółty, co nie da się zaliczyć do plusów .
O całości m ożna powiedzieć, że jest to  podręcznik  przerobiony, „przystosow any” do 
szkoły stopnia pierw szego i do środow iska w iejskiego. Problem  nauki cichej w  k la ­
sach łączonych dotyka, ale go nie rozwiązuje. S. Racinowski

1) R ecenzja  p isa n a  jeszcze p rzed  u k azan iem  się trzech  p o d ręczn . d la  szk. I s to p . innych au to ró w .



Z  K SIĄ ŻEK  D L A  N A U C Z Y C IE L A .
P A M IĘ T N IK I C H Ł O PÓ W . Seria druga. In sty tu t G ospodarstw a Społecznego. W a r­
szawa 1936.
S eria  d ruga Pam iętn ików  C hłopów  uzyskała nagrodę W iadom ości L iterackich, jako 
najw ybitn iejsza książka 1936 roku. D ało  to pow ód do gorących dyskusji. W  prasie 
i przy  stolikach kaw iarn ianych  w iele się m ów i o tym , czy P am ię tn ik i C hłopów  za­
sługują na nagrodę literacką, czy są dziełem  sztuki. O p in ia  publiczna tak  jak  i jury 
sędziowskie podzieliła  się p o d  tym  w zględem  na dwa obozy. N ie  należąc ani do 
jednego ani do drugiego  m uszę jednak  wyrazić swoje g łębokie uznanie p ro jek todaw ­
com  tego w yróżnienia. W yśw iadcza ono bow iem  pow ażną przysługę ch łopu  po lsk ie­
m u i polskiej wsi. Z asługa ta  po lega na zainteresow aniu, jakie w ytw arza się zazwy­
czaj około książki nagrodzonej. O  książce takiej p o p ro s tu  nie w ypada nic nie w ie­
dzieć. Staje się ona m odną, może naw et będzie czytaną. M oże zaw arta w  niej gorzka 
praw da o życiu chłopa dotrze do szerszych mas społecznych... M oże silna i zniew ala­
jąca w  swej prostocie w ym ow a nagrom adzonych w  niej fak tów  udzieli się św iado­
mości ludzkiej, m oże w yw oła chęć jakiegoś działania...
Ludw ik K rzyw icki w  swym słowie w stępnym  do P am ię tn ików  C hłopów  zaznacza, że 
pragnien iem  Insty tu tu  G ospodarstw a Społecznego je s t: „aby z pow odu  tej w si u d e­
rzono w  „czynów  sta l” —  w  drodze praw odaw czej u lżono skutkom  obdłużenia za­
ciągniętego p rzed  kryzysem, stw orzono m ożliw ości zarobku, pow iększono rozm iary 
w arsztatu  ro lnego” .
G dyby k rąg  ludzi, k tó rzy  m ają takie życzenia, zw iększał się codziennie, m oże zm niej­
szyłaby się kiedyś nędza ludności w iejskiej, m oże ludność ta  znalazłaby zarobek 
w  m iastach wówczas, gdy coraz to  bardziej rozd robn ione gospodarstw a nie m ogą 
już wyżywić w szystkich członków  rodziny... M oże uchw alonoby p raw a nie do p u ­
szczające do dalszego rozdrabn ian ia  gospodarstw ... M oże w ybudow anoby więcej szkół 
•dla wsi... M oże dzieci chłopskie chow ałyby się w  lepszych w arunkach  zdrow otnych... 
M oże nauka szłaby im  łatw iej, jako że byłyby syte i m niej zgnębione od m aleńkości... 
Z agadnien ie by tu  wsi dom aga się doraźnego rozw iązania, a rozw iązanie to  nie na­
stąpi wcześniej, zanim  życiem i potrzebam i tej w iększości m ieszkańców naszego kraju  
n ie  zainteresuje się całe społeczeństwo.
M aria D ąbrow ska w  swej pięknej przedm ow ie do P am iętn ików  m ów i słusznie, że... 
„Polska jest i będzie tym, czym są i będą chłopi, a nie tym, czym się sobie już dziś 
być w ydaje w swych am bitnych, a tak  często tylko pow ierzchnię życia zatracających 
poczynaniach i osiągnięciach.
I  n igdy nie będzie w żadnym  sensie m ocarstw ow em , póki chłop jej będzie słaby, 
•ciemny, tylu rzeczy pozbaw iony i tylu rzeczy nadarem nie -spragniony...” Pam iętnik i 
C hłopów  są bezcennym  źródłem , z k tórego  długo czerpać będzie m ożna w iadom ości 
•o życiu wsi i jego zm aganiach. Jest tych pam iętn ików  10 . A utorzy ich pochodzą 
z różnych dzielnic Polski i stanow ią różne typy ludzkie. Są to przew ażnie jednostki, 
k tó re  dzięki przyrodzonej bystrości um ysłu i ciekawości życia odbiegły nieco na­
przód  od swego otoczenia. W szyscy praw ie oddają się chętnie pracy społecznej, speł­
niając ją w  m niejszym lub większym zakresie. Są obro tn i i z niejednego pieca chleb 
jadali. W ędrow ali przez obce kraje, wszędzie gdzie tylko m ożna było znaleźć pracę. 
T ra fili też do A m eryki (Pam iętnik i 2 i 3). N ieprzeciętna pracow itość i w ytrwałość 
u łatw iały im  zdobycie i u trzym anie pracy.
K arty  P am iętn ików  zawierające w spom nienia z em igracji są niezm iernie ciekawe. Z a­
stanaw iającym  jest m ianowicie stosunek tego wychodźcy polskiego do nowych, cał­
kiem  odrębnych fo rm  życia na obczyźnie. Form y te przysw aja sobie z łatwością. Bez 
tru d u  po trafi odróżnić rzeczy isto tne od nieistotnych, oddzielić plew ę od ziarna.
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Z a rzetelność w  pracy darzą go zaufaniem , łatw o też zyskuje sobie przyjaciół w śród  
obcych. M im o to zawsze m yśli o pow rocie do kraju , tęskni doń i pow raca, gdy ty l­
ko uzbiera trochę dolarów .
T ęsknota ta  dow odziłaby, że niekoniecznie ojczyzną dla chłopa polskiego jest to  
miejsce, w  k tórym  wiedzie m u się dobrze. P rzeciw nie. Z iem ia, nad  k tó rą  pochylał 
się w  trudzie od la t dziecięcych niem al, jest m u zawsze droga. B rak  m u na obczyźnie 
zapachu jej skib spulchnionych pługiem . B rak  m u znajom ego śpiew u ptaków , tęskni 
nie m niej gorąco niż tęsknią poeci i choć pisze o tym  prosto  i nieuczenie, to przecie 
jest w  tej tęsknocie chwytający za serce liryzm .
Przytoczę tu  k ilka zdań z pam iętn ika  (str. 216).
...„G dy w  niedzielę m ając trochę w olnego czasu poszedłem  do pobliskiego lasu,, 
gdzie tu  było sm utno i cicho, gdy w yszedłem  z lasu k ład łem  się na łące, w patryw a­
łem  się w  niebo i rozm yślałem  to ziem ia i tam to  ziem ia to  samo słonysko świeci 
i p raw ie jednakow o ogrzew a jak u nas na K ujaw ach, dlaczego to  tam ta ziem ia taka 
kochana, że prostobym  tarzał się w  niej i całował a ta  mi obojętna i niem iła i nie 
chciałbym  swych kości złożyć w te ziemie niem iłą m i” ...
W  każdym  z dziesięciu pam iętn ików  przew ijają  się jako m om enty zasadnicze w spom ­
nien ia z la t dziecięcych, la t „niew oli u bydła” , skąpe przeżycia szkolne, potem, 
dopust boży w  postaci w ojny i zniszczenia pow ojennego, now e próby  podźw ignięcia 
się i u trzym ania na w łasnym  zagonie, zm agania z ostatn ich  la t pow ojennych, kryzys 
i jego fa ta lne  skutki gospodarcze...
W  k ilku  pam iętn ikach  autorzy w zbogacili swe przeżycia przez k ró tko trw ałe  sprze­
niew ierzenie się ro li i upraw ian ie rzem iosła...
N iek tó rzy  ty lko m ów ią o swych spraw ach m iłosnych i to  bardzo pow ciągliw ie. 
Jedynie w spom nien ia z pam iętn ika ósmego (str. 710—-723) odtw arzają dość obszer­
nie i szczegółowo tragiczne przeżycia m iłosne au to ra  i fa ta lny  ich w pływ  na b ieg  
jego życia. W  jednym  z pam iętn ików  au to r (pam iętn ik  5 str. 680) porusza kw estię 
w ychow ania dzieci i przyznaje z ubolew aniem , że chłop naw et w tedy, gdy rozum ie, 
na czym polegać pow inno  w ychow anie dziecka, nie m a na to  czasu, aby dzieci swe 
m óc wychować.
M am y w  tych pam iętn ikach  nie tylko łańcuch ciekawych w spom nień, nie tylko sze­
reg  obrazów  wyraziście i m ocno narysow anych, tak  jak  m ocna i tw arda jest dłoń,, 
k tó ra  je kreśliła. Z najdu jem y w nich coś więcej jeszcze. Chwile zamyślenia, sąd k ry ­
tyczny o przejaw ach życia. Rozw ażania pełne rozsądku i zdrow ych myśli.
N ie  znaczy to, że m ożna godzić się z każdym  zdaniem  i każdym  sądem  tam  w y­
pow iedzianym . Pam iętajm y co o tej s tron ie  P am iętn ików  m ów i Ludw ik K rzyw icki: 
„pragnęliśm y dać upust w szelkim  głosom  -—  rozum nym  i niedorzecznym , pow ażnym  
i n iedow arzonym , jakie k ie łku ją w  nizinach n iedosta tku” . Być może, że są i takie 
w  tej książce. A le to nie pom niejsza jej w artości i nie pom niejsza sylw etki ch łopa 
polskiego, jaka z tych pam iętn ików  w yrasta.
Jeżeli są w  P am iętn ikach  C hłopów  stronice, k tó re  po upływ ie pew nego czasu zatrą  
się w  pam ięci, poniew aż nie dość silne w yw ołały w rażenie, jeżeli z czasem zagubią 
się i zb ledną opisy m niej ciekawych w ydarzeń, to  nie w ątpię jednak, że na d ługo 
u trw alą  się w  pam ięci zarów no m ojej, jak  też i innych czytelników  te  karty , k tó re  
m ów ią o tym, jak  w ielk i kap ita ł energii, ile dobrych sił, ile w ytrzym ałości i zdrow ego 
rozsądku grom adzi w  sobie ludność w si naszych.
O bok  tych stron  nie m ożna będzie zapom nieć i o tych, k tó re  w skazują w  jakim  sto p ­
n iu  ciężkie w arunk i bytu  uw ięziły ten  kap itał, osłabiły energię, a także i o tych, 
w  k tó rych  czyta się m iędzy w ierszam i pełne n iepokoju  py tan ie : kiedy nastąpi od­
m iana na lepsze i skąd należy jej oczekiwać. W . K.



PRA SA  P E D A G O G IC Z N A .
Przyjaciel Szkoły” (n r  4— 6, 1937 r .) .  N um ery  te  w  większości pośw ięcono szkole 

w iejskiej, dziecku w iejskiem u i jego kształceniu. Rozw ażania o szkole wiejskiej 
o tw iera artykuł L. B andury. A utor, opierając się przede w szystkim  na odpow iednich 
publikacjach sprawozdawczych M iędzynarodow ego B iura W ychow ania in fo rm uje 
nas, w  jakim  k ie runku  zm ierzają reform y szkolnictw a w iejskiego w  różnych krajach 
■świata. N astępny  artykuł B. O w czynnika porusza „D zieje chłopów  w  program ach 
szkolnych oraz oświatowych przeznaczonych dla środow isk w iejskich” . Po w stępnej 
uwadze, że na współczesnego chłopa polskiego patrzym y tak, jakby nie posiadał on 
tysiącletniej tradycji, przechodzi autor na g ru n t p rogram ów  szkolnych i na g ru n t 
p raktycznego życia szkolnego. W 'ywody au to ra  zm ierzają do uzasadnienia dw u tez, 
m ianow icie: 1 ) „znajom ość h isto rii chłopów  w  ich dziejow ym  rozw oju  pow inna 
stanow ić podstaw ę do pracy kulturalno-ośw iatow ej w śród najszerszych wieśniaczych 
m as” i 2) „ogó lna h isto ria  Polski w oświacie w  środow iskach w iejskich w inna wy­
stąpić jako nadbudow a h isto rii chłopów  polskich” . N a  zakończenie swych rozważań 
au to r podaje ważniejsze prace z dziedziny dziejów  chłopów  polskich. S. K am iński 
usiłuje odpow iedzieć na pytanie „Czy dziecku w iejskiem u po trzebna jest szkoła 
siedm ioklasow a?” , a J. Bielecki w ypow iada opinię, że nauka cicha w  nauczaniu re- 
ligii w  szkołach niżej zorganizow anych, wobec braku  odpow iednich  pom ocy nauko­
w ych, ogranicza się do m inim um .
W  nrze 5 A. W aśniow ski pisze „O  duszy dziecka w iejskiego” . U w agi swoje opiera 
na własnych spostrzeżeniach zdobytych w  w ojew ództw ach krakow skim  i kieleckim . 
A u to r zajm uje się rozpoznaw aniem  przyczyn, k tó re  w pływ ają na kształtow anie się 
w artości duchow ych dziecka w iejskiego. N astępn ie  L. B andura  i K . Szostak p o ru ­
szają zagadnienie sztuki ludow ej na tle  pracy szkolnej. P ierw szy au to r zastanaw ia się 
nad tym, jakie stanow isko m a zająć szkoła wobec zjawiska, jakim  jest sztuka ludo­
wa, d rug i ogranicza się do pow tórzenia uw ag o stosunku, jaki pow inien  zachodzić 
pom iędzy sztuką ludow ą a nauczaniem  rysunków  w  szkole, drukow anych w  nrze 
4/5 naszego miesięcznika, pośw ięconego w  całości w ychow aniu estetycznem u na wsi. 
"W dalszym ciągu St. D en d u ra  przedstaw ia swe tra fn e  spostrzeżenia nad zaję­
ciami popołudniow ym i dzieci w iejskich a w ynikam i nauczania. W  w yniku rozw a­
ż a ń  Sutor dochodzi do w niosków  następujących: „Pozycja dziecka w iejskiego jest 
nadzwyczaj ciężka tak  pod  w zględem  jego rozw oju  um ysłowego jak  też fizycznego. 
Z łe  w arunki m ateria lne, b rak  pom ocy 1 przyborów  do nauki, liche odżywianie, 
a w  zw iązku z tym  w ielka podatność na choroby, szczególnie płucne, nędzne okrycie, 
fatalne w arunki higieniczne, także nadm ierne przem ęczenie pracą —  wszystko to  ma 
decydujący i negatyw ny w pływ  na jego rozwój fizyczny i jest przyczyną zaniedbyw a­
nia się w  nauce. W reszcie S. C erekw icki pisze o dużych k łopo tach  dydaktycznych 
w  kl. I II  i IV  w  czasie cichej nauki relig ii w  szkołach niżej zorganizow anych. By 
nauka cicha n ie  była tylko zajęciem, lecz rzeczywiście nauką, pracą w  znaczeniu zdo­
byw ania i u trw alan ia  wiedzy, m usim y mieć pomoce naukow e. W ołajm y o nie —  k o ń ­
czy autor —  krzyczmy, bo one zam ienią naszą tru d n ą  pracę (gdzieś w  zapom nianych, 
b iednych i pod  w zględem  ku ltu ra lnym  zaniedbanych w ioskach) w  zadow olenie i ra ­
dość z osiągniętych wyników, z sum iennie i dobrze spełnionego obowiązku.
W  nrze 6 znajdujem y k ilka praktycznych w skazówek W . Palczewskiego o organizacji 
lekcji głośnych i cichych w  klasach III  i IV  szkół I stopn ia (n a  tle  p rog ram u  języka 
po lsk iego).
„Życie D ziecka” (n r  3, m arzec 1937 r .) . Czasopismo to pośw ięcone ochronie m acie­
rzyństwa, opiece nad dziećmi i m łodzieżą oraz życiu dziecka przynosi bardzo znam ien­
ny artykuł J. Czarneckiego o „O dżyw ianiu  dziecka w iejskiego” . D o w yjątku  należy
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matika w iejska oddająca się specjalnie czynnościom  opiekuńczo-wychowawczym . A  do  
takich należy w  pierw szym  rzędzie odżyw ianie. P ochłonięta  do ostateczności ro b o ta ­
m i rolnym i, gospodarskim i oraz k łopo tam i dom ow ym i (co wiąże się ściśle z charak te­
rem  społecznej pozycji rodziny  w iejskiej najczęściej m ałorolnej lub bezro lnej) z k o ­
nieczności zaniedbuje swe dzieci. O dżyw ianie jako pew na naczelna funkcja op iekuń­
cza schodzi w tym  w ypadku niem al na osta tn ie  miejsce. Staje się czynnością n ie re g u ­
la rną i n ieracjonalną. Sposoby jedzenia charakteryzuje prym ityw izm  i instynktow ność. 
O dpadają przy  tym  jakiekolw iek m om enty  wychowawcze natu ry  k u ltu ra lnej, cyw i­
lizacyjnej i h igienicznej. O puszczenie, zabiedzenie, niedożyw ienie, dorywczość, 
i w zw iązku z tym  n iska jakość spożywanych p ro d u k tó w  zniekształcają organizm  
nie tylko pod  w zględem  fizjologicznym , lecz także sięgając poza sferę rozw oju fizycz­
nego pow odują cały szereg pow ażnych zaburzeń n a  tle psycho-nerw ow ym . W niosetc 
ogólny: wszystko razem  —  w arunku je zniekształcenie dzieciństw a. Są to spraw y n a ­
głe, bo rzeczywistość jest straszna. O dżyw ianie dzieci w iejskich musi ulec radykalnej, 
zm ianie.
O d siebie dodamy: sprawa poruszona nabiera wyjątkowego znaczenia, jeżeli po rów na­
m y w nioski au tora z w nioskam i M iędzynarodow ej K onferencji Sekcji H ig ieny  Ligi 
N arodów , pośw ięconej spraw ie odżyw iania dziecka.Ow a konferencja obrała sobie za 
zadanie ustalenie zasadniczych lin ii odżyw iania zgodnie z obecnym stanem  wiedzy, 
z jednej strony  o u stro ju  dziecięcym, z drugiej —  o w artości i znaczeniu poszczegól­
nych składników  pokarm ow ych. U sta lono  m iędzy innym i dwa okresy odżyw iania: 
1 ) odżyw ianie dziecka w  okresie wczesnego dzieciństwa, oraz 2) odżyw ianie dziecka 
w w ieku szkolnym , przy  czym w  stosunku do dzieci w w ieku szkolnym  postanow iono  
propagow ać w jeszcze większym  n iż dotychczas sto p n iu  i w jak  najszerszym  zakre­
sie —  dożyw ianie dzieci w  szkołach. Jeśli chodzi o szkołę na wsi postu la t ten n ie  
będzie m ógł być należycie zrealizow any tak  długo, dopóki nie pó jdzie w  ślad za r e ­
fo rm ą opiekuńczo-wychowawczą w  dziedzinie odżyw iania bądź szereg zarządzeń f i­
nansowych, m ających na celu podniesienie sytuacji m aterialno-gospodarczej szkoły 
na wsi, bądź g łęboko idące zm iany ustrójow o-ekonom iczne.
„P rzedszkole” (n r 7/8, m arzec —-kw iec ień  1937 r .) .  N iem niej sm utne refleksje bu ­
dzą rozw ażania tegoż au to ra  w artyku le: „ W  spraw ie przedszkoli w iejskich” . W spó ł­
czesna stru k tu ra  rodzin  chłopskich nie sprzyja bynajm niej spraw ie organizow ania 
przedszkoli, stacji opiekuńczych irp. insty tucji wychowawczych w środow isku w iej­
skim . Przy w spółpracy wszakże bogatszych odłam ów  społeczeństwa, sam orządu i p ań ­
stwa, koordynacji i podziale racjonalnym  w ysiłków  finansow ych akcję przedszkolną 
na wsi m ożna by doprow adzić do konkretnych  rezultatów . Przem aw iają za tym  kry te­
ria psychologiczne i socjalne. D la zapobieżenia większym trudnościom , jakie napotka 
„w iejska” akcja przedszkolna, należałoby organizow ać jednocześnie —  z zachow aniem  
ścisłych podstaw  w spółpracy —  stacje opiekuńcze gm inne i przedszkola „g rom ad­
n e” . N astępn ie au to r zwraca uw agę n a  konieczność „o d g ó rn e j” koncentracji publicz­
nych działań. T ylko pod  w pływ em  tak  zorganizow anej akcji może się zm ienić posta­
w a opiekuńcza wobec n iem ow ląt i  m ało la tków  na wsi, a co za tym  idzie i zm iana 
s truk tu ry  cywilizacyjnej i ku ltu ra lnej wsi.
„Praca O św iatow a” (n r 4, kw iecień 1937 r .) .  N a  ro lę książki na w si w  ośw ietleniu 
pam iętn ików  chłopów  zw raca uw agę C. W ycech. P ow olne tem po rozpow szechniania 
książek na w si należy tłum aczyć przeciążeniem  w łościanina pracą fizyczną oraz d łu ­
g im  czasem trw an ia  tej pracy (od św itu do nocy). D uże znaczenie ma tu  rozbu­
dzenie poczucia g łodu  książki i rozbudzenie zam iłow ania do pracy um ysłowej. N ie ­
stety, n iektórzy  z m łodszych pam iętnikarzy skarżą się, że po w yjściu ze szkoły n ie  
m ogą zaspokoić rozbudzonego g łodu  książki, a inn i żnow u piszą, że m ają duże trud-
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ności w  pokonan iu  samej techniki czytania. Kryzys ujem nie odbił się n a  czytelnictwie,, 
zm niejszając w ydatki na zakup książek i w ytw arzając w arunki niesprzyjające d la  czy­
tania (b rak  pieniędzy na k a rtę ). Sytuacja taka m oże zaham ować postęp  życia k u ltu ­
ralnego na wsi, jeśli się zważy, że książka i gazeta są jednym i z najważniejszych czyn­
ników  postępu  indyw idualnego i zbiorow ego. „K siążka i gazeta żłobi w  duszy n o w e 
form y życia, przekształca życie um ysłowe i m ateria lne wsi. P ostęp  w gospodarstw ie 
ro lnym  i całym życiu bardzo często przychodzi przez słowo d rukow ane” . W niosek  
praktyczny: „p rob lem  książki w  życiu wsi w ym aga zasadniczych rozstrzygnięć. Spra­
wa tw orzenia bibliotek, tw orzenie ich sieci, o raz jakości książki w  zw iązku z budze­
niem  się wsi do now ego i sam odzielnego życia, w ym aga pow ażnej trosk i ze stro n y  
organizacji społecznych, sam orządu i państw a” . k . g .

PORADNIK SAMOKSZTAŁCENIOWY
M E T O D A  P R O JE K T Ó W , JA K O  P R Z E D M IO T  PR A C Y  W  ZESPO ŁA C H  
S A M O K SZT A Ł C E N IO W Y C H .
P arag raf 47 S tatu tu  publicznych szkół pow szechnych postanaw ia, że żadna m etoda 
nie może być uznana za wyłącznie obowiązującą przy nauczaniu danego przedm iotu . 
Inne zaś przepisy tegoż S tatu tu  n ie  narzucając żadnej w ybranej m etody (§§ 39—46) 
określają dokładnie w arunki, k tórym i m usi odpow iadać m etoda przez nauczyciela 
w ybrana. R ozpatru jąc powyższe założenia od strony ich ciężaru gatunkow ego stw ier­
dzić wypada, że właściwa realizacja ich w ym aga nie tylko w ysokich kw alifikacji za­
w odowych, ale także głębokiej znajom ości dziecka oraz w arunków  środow iskow ych, 
w  jakich nauczycielowi dano pracować, W  środow isku w iejskim  sprow adza się to  
do postu la tu : znaleźć sposoby dydaktyczne jak najbardziej dostosow ane do charak­
terystycznych cech psychicznych właściwych dziecku w iejskiem u oraz stworzyć m u 
jak  najbardziej korzystne w arunk i rozw oju. P od tym  w zględem  dzieje się dziecku 
na wsi podw ójna krzyw da. Jeśli chodzi o w arunki wiążące się ściśle z sytuacją eko- 
nom iczno-gospodarczą rodziny w iejskiej przew ażnie m ałorolnej i bezrolnej, stw ier­
dzamy tu  w yraźne upośledzenie. N ieracjonalny  tryb  odżywiania, nierzadko n iedo­
jadanie, b rak  opieki higienicznej i wychowawczej w  okresie przedszkolnym  itp ., to  
jeden sp lo t czynników  w arunkujących nienorm alny  rozwój dziecka w iejskiego. N ie  
lepiej przedstaw ia się sytuacja dziecka w iejskiego w  środow isku szkolnym . N a u ­
czyciel, szkoła, cała w iedza szkolna przykro jone są, w ed ług  term inologii C laparede’a, 
na m iarę dziecka m iejskiego. Stąd d ru g a  krzyw dząca tendencja w  k ie runku  u rab ia­
nia psychiki dziecka w iejskiego na m odłę miejską, nie będącą zawsze i koniecznie 
w zorem  jedynym  i najlepszym.
Z astanaw ianie się nad powyższymi spraw am i prow adzi do postaw ienia sobie zasad­
niczego py tan ia : czy pew ne przeorganizow anie m etod  pracy ucznia w szkole na wsi 
odpow iadające najlepiej po trzebom  psychiki dziecka w iejskiego i całem u nastaw ieniu  
jego umysłowości, nie usunie przynajm niej częściowo krzyw dy istniejącej ? W spom ­
niane założenia statu tow e już dają pew ną orientację. N iew ątp liw ie i w  lite ra tu rze  
pedagogicznej znajdujem y odpow iednie punk ty  wyjściowe. P rzypom nijm y jako przy­
kład  tylko niektóre. Z . N arutow icz-K rassow ska precyzując zadania szkoły wiejskiej 
stw ierdza, że prace, k tó re  m ają służyć jako środek dydaktyczny, muszą być w  szkole 
w iejskiej ściśle związane z życiem i dążeniam i w ieśniaka, a więc z tą  czy inną gałę­
zią gospodarstw a. O panow anie różnych spraw ności oraz w iadom ości z poszczegól­
nych przedm iotów  szkolnych pow inny być zdobyw ane przez dzieci w  m iarę tego, 
jak  się okażą im potrzebne w  zajęciach gospodarskich (oczywiście w zajęciach roz­
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szerzonych i udoskonalonych). N ajlep ie j nadaje się do  tego w łaśnie m etoda p ro jek ­
tów  i )  um ożliw iająca dzieciom  realizow anie (sam orzutnie lub  przy pom ocy nauczy­
ciela) pew nych p ro jek tów , zw iązanych z gospodarstw em  w iejskim  2) .  W yjątkow e 
zaś znaczenie m ają postu laty  H . R adlińskiej, k tó ra  charakteryzując szkołę na wsi 
pisze:
D ostosow anie się do psychiki dziecka w iejskiego pow inno  dotyczyć n ie treści pojęć, 
lecz sposobu ich podaw ania, doboru  przykładów , tem pa pracy. O dpow iednia dla 
-szkoły w iejskiej i na wsi łatw iejsza niż w  mieście do  konsekw entnego przeprow adze­
nia jest m etoda zam ierzeń. W  swej istocie i w  najlepszych w zorach wykracza ona 
p o za  izbę szkolną, poza p ro jek ty  w spólnych robótek  uczniów  i nauczycieli. Jest 
(m ów iąc z chłopska) „zam iarow aniem ”, rzutow aniem  pew nego ideału, staw ianiem  
zadań wym agających rozw agi i w ysiłku. D aje ona spraw ność, kształci w yobraźnię, 
uczy sięgania po  inform acje, po  pom oc do instytucji społecznych, przyzwyczaja do 
w spółdziałania. T ą  d rogą szkoła m oże przełam yw ać bierność, nieśmiałość, trudności 
orien tow ania się w  now ych sytuacjach, k tó re  zm niejszają szansę życiową dziecka 
w iejskiego. W prow adza je  w  św iat szerszy i równocześnie skłania do czynnej posta­
wy wobec środow iska 3).
P rzytoczone zasady przyjm ujem y bez zastrzeżeń. W  tym  też k ierunku  należałoby 
skupić przede w szystkim  i naszą akcję sam okształceniową. Szczególnie konferencje 
rejonow e —  owo „ fo rum  sam okształcenia i sam opom ocy” —  pow inny  zająć się co- 
rychlej u łożeniem  odpow iedniego p rog ram u  badań  nad m etodą pro jek tów .
W  przyczynku niniejszym  chcemy ułatw ić zorganizow anie pracy sam okształceńior 
wej kolegom  zainteresow anym  przedm iotem  przez wskazanie odnośnej litera tu ry  
o raz podać przykładow o parę sposobów  podejścia do zagadnienia. M etoda p ro jek ­
tó w  jest n iew ątp liw ie najbardziej m oże klasycznym  i sw oistym  przykładem  rozw ią­
zan ia pracy szkolnej w  środow isku w iejskim . Przepracow anie badawcze m etody p ro ­
jektów  n ie jest rzeczą łatw ą. A czkolw iek jako przedm iot głębszych zainteresow ań 
pedagogicznych posiada ona już dość bogatą lite ra tu rę  we w szystkich niem al języ­
kach  świata, to  jednak  jest jeszcze wciąż w  fazie rozw ojow ej, nieskrystalizow anej 
n aw et co do znaczenia i isto ty  sam ego pojęcia. D uże trudności już pow stają przy 
czytaniu podstaw ow ej książki tw órcy i teoretyka tej m etody J. A. S tevenson’a. 
Pom im o to  studiow anie tej wręcz ciekawej m etody m oże dostarczyć w iele przyjem ­
ności i odśw ieżenia m yślenia zaw odow ego szczególnie nauczycielowi pracującem u 
w  środow isku w iejskim . N a  tym  m iejscu pracy zespołowej m ożem y zaproponow ać 
<lwa punk ty  w yjściow e: odśrodkow y, i dośrodkow y.
W  pierw szym  w ypadku wszyscy uczestnicy zespołu zobow iązują się w  określonym  
term in ie  zapoznać się g run tow n ie  z dziełem  podstaw ow ym  4 ). Pom ocą w  tym  w zglę­
dzie m oże być artykuł d ra  K. Sośnickiego „Jak  studiow ać dzieło pedagogiczne” 
w  „O św iacie i W ychow aniu” (R. 1932 . Z . 6, str. 546— 564). Cenne zwłaszcza są 
w skazów ki techniczne, w arunkujące czytanie „badaw cze” . M ożna, oczywiście, zde­
cydować się na stopniow e przepracow yw anie poszczególnych rozdziałów , zależnie 
o d .teg o , czy m ożem y zbierać się częściej, czy też rzadziej. P roponujem y ze w zględów  
oszczędnościowych przyjęcie następującego podziału.

! )  W  te rm in o lo g ii  p o lsk ie j —  tak że  „ m e to d a  zam ie rzeń ” . P a trz  szerzej w  p racy  zb io ro w ej p t. 
„Z a m ie rz e n ia  d ziec ięce” . W y d . „N asze j K s ię g a rn i”  w  W a rsz a w ie . N r  15 „ Z  p ra k ty k i sz k o ln e j” . 
s ) P o r. Z . N a ru to w ic z -K ra sso w sk a : O  w łaśc iw o śc iach  psychicznych d z iecka  w ie jsk ie g o . Cz. II . 
„ P ra c a  w  K I. Ł ącz.” . R . 1933/34. S tr. 169 —  178.
3 ) P o r. H . R a d liń sk a : S to su n ek  w ychow aw cy  do  śro d o w isk a  sp o łecznego . W a rsz a w a  1935. 
-Str. 136 i 137.
4) J. A . S tev en so n : M e to d a  p ro je k tó w  w  n au czan iu . W y d . „K siążn icy -A tlas W a rsz a w a . S tr. 260.
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Pierw sze posiedzenie dyskusyjne należy poświęcić na Zagadnienia przygotow awcze 
(ustęp  III  rozdziału  I i rozd ia ł I I) .
N a  drug im  —  przeprow adzić zbiorow ą analizę definicji „p ro je k tu ” (ustępy I, II 
i I I I  rozdziału I I) .
N a  trzecim  —  zająć się spraw dzaniem  definicji „p ro je k tu ” (ustęp  IV  rozdziału  I I I  
oraz rozdziały IV  i V ) .
W reszcie ostatnie posiedzenie przeznaczyć na krytyczne ośw ietlenie pro jek tów , za­
stosowanych w  szkołach am erykańskich (rozdziały V I, V II i V II I ) .
Po takim  w ytw orzeniu sobie w łasnych poglądów  na p rzedm io t pow inno  się p rzy­
stąpić do tych spraw ozdań i ujęć krytycznych, k tó re  znalazły swój w yraz w  prasie 
pedagogicznej polskiej.
Przy m etodzie pracy dośrodkow ej punk tem  wyjścia byłyby poglądy i głosy krytycz­
ne, w yrażone w prasie pedagogicznej. O d przysw ojenia sobie tą  d rogą zdobytych 
w yników  obcego m yślenia przeszlibyśm y do w łasnej pracy myślowej (badanie dzieła, 
źród łow ego). K ońcow ym  w yrazem  tak  zorganizow anej pracy m usi być is to tne  zro ­
zum ienie pierw szeństw a m etody pro jek tów  w  pracy szkolnej na wsi. D alszym  roz­
szerzeniem  pracy zarów no w  pierwszym , jak  i w  drug im  w ypadku m oże stać się 
w ym iana zdań na tem at: Co m ożna przyjąć z m etody p ro jek tów  na w łasny teren? 
Z astrzec się przy tym  musimy, że postępow anie nasze nie m oże być m echanicznym  
odw zorow yw aniem  gotow ych pro jek tów , lecz sam odzielną i tw órczą pracą, w yni­
kającą z przejęcia się „duchem ” m etody. Bowiem  jej pozytyw ne w artości dają się 
realizow ać nie w  jakichś w arunkach specjalnych, lecz takich, jak ie istn ieją lub  zaist­
nieć m ogą wszędzie.
D la lepszego zorientow ania się w  w yborze źródeł, na podstaw ie k tórych  w ym ienione 
tu  zagadnienia m ogłyby być kolektyw nie przepracow ane, podajem y lite ra tu rę  p rzed ­
m io tu  z pew nym i rzeczowymi kom entarzam i 5).
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z nieudałej próby  w  szkole śred n ie j)— „O gn iw o” , R. 1931, str. 82— 6 i 132— 35.

18. Z. G ąsiorow ska —  Idea regionalizm u w  m etodzie pro jek tów  —  „Praca Szkolna” , 
R. 1929, str. 117— 123 i 182— 186.

19- K. G reb —  Realizacja p ro jek tu  „Tydzień  przeciw gruźliczy” •— „Praca Szkolna” , 
R. X I. 1932 , str. 195— 196.

20. M. R adom ski —  Realizacja p ro jek tu  „Z io ła lecznicze naszej okolicy” —  „Praca 
Szkolna” , R. X I. 1932 , str. 174— 175.

U w agi ogólne.
A rt. pod  N r  14 jest najobszerniejszym  opracow aniem  krytycznym , k tó re  pow inno 
się uw zględnić przede w szystkim  przy analizie 4 p ar spraw dzianów  definicji 
„p ro je k tu ” .
A rt. pod 9 m oże oddać cenne usługi przy  om aw ianiu realności m etody pro jek tów  
w Polsce.
Poza tym  przyczynkow e ośw ietlenie m etody możemy znaleźć w  w ydaw nictw ach pe 
dagogicznych, j a k :
„Zasady nauczania” N aw roczyńskiego (str. 418— 424).
„P odstaw y pedagog ik i” H essena (str. 119— 134).
„P rob lem y w ychow ania w spółczesnego” Z iem now icza (str. 213).

Kazim ierz G reb

G Ł O S Y  Z T E R E N U
W  SPR A W IE  A K C JI PR A SO W E J N A  W SI
D ziałanie gazety i czasopisma natra fia  na sprzyjające w arunki w środow isku 
w iejskim . T ym  silniejszą uw agę zwrócić należy na selekcję słowa drukow anego, 
k tó re  wciska się „drzw iam i i oknam i” na te ren  wsi. O ddziały Z. N . P. rozsiane 
w  środow iskach w iejskich, w inny  się zająć tym  problem em  systematycznie i zgodnie 
z podstaw am i ideologicznym i naszej organizacji. M usim y dołożyć w ielu  różnorod­
nych starań , aby w strzym ać pow ódź pstrokatej m akulatury, osłabić działanie „ry ­
cerzy”, „g łosów ” i innych organów , k tó re  pracu ją nad ubezw łasnow olnieniem  świa­
dom ości chłopskiej, a p ropagow ać pism a z pod znaku naszej ideologii. Powstały 
„D zienn ik  P oranny” pom yśli zapew ne o tygodniku  niedzielnym  dla chłopów. 
N atu ra ln ie , trzeba w prząc do w spółpracy w  piśm ie sfery wiejskie, aby uaktywnić



i spopularyzow ać wpływy naszej organizacji. „D ziennik  P o ranny” pow inien  się 
przedostać do każdego ośrodka inteligenckiego na wsi.
R ów noległym  działaniem  będzie odpow iednio  postaw iona p ropaganda gazety i cza 
sopism a na teren ie szkoły. Jeśli podkreślałem  akcję prasow ą w śród społeczeństwa 
w iejskiego, w ychodziłem  z bezspornego założenia, że jakakolw iek szersza działal­
ność szkolna musi być p o p arta  odpow iednim  dążeniem  w zm ożonym  na te ren ie  wsi. 
W ted y  bow iem  nasze wysiłki „szkolne” osiągną zdecydow ane rezultaty  masowe. 
Jednym  z łączników  m iędzy szkołą a dom em  na odcinku prasow ym  są najstarsze 
roczniki z klas najwyższych. U czniow ie ci rozum ieją już gazetę, um ieją się nią p o ­
sługiwać. N auczycielstw o szkół w iejskich m ogło by dołożyć starań  w  k ierunku  
zorganizow ania zbiorow ej p renum eraty  gazet, k tó re  m ają w spólny rys ideologiczny, 
znam ię postępu  chłopa w  gospodarce i oświacie. Starsze dzieci upraw iają tzw. „żywy 
dzienn ik” pod  k ierunkiem  nauczyciela, atm osferą dyskusji szkolnej napełn ia ją  dom  
rodzinny. Jestem  zw olennikiem  jedno litego  in terp re tow an ia  różnorodnych w ydarzeń 
polskich i zagranicznych. W espó ł z najstarszym i uczniam i ustala nauczyciel ideo lo­
giczną ocenę zjawisk, k tó re  się rozgryw ają na w ielk im  świecie. Samo suche podanie 
fak tu  nic nie daje. W  naturze ludzkiej działa chęć oceny, opiniow ania najm niejszych 
zm ian jakie zachodzą w środow isku, państw ie, za granicą. W  szczególności chłop p rze­
żywający— w  stosunku do mieszczucha —  niewiele zjawisk, więcej i głębiej krytykuje 
oświetla, dorabia się św iatopoglądu polityczno-społecznego. Dzieci z klas najw yż­
szych przynoszą do dom ów  gazety, zużytkow ane w  żywym dzienniku, podniecają 
rodzinę do czytania, wyjaśniają, tw orzą podłoże ideologicznego przen ikan ia postę­
pow ej gazety. N ależy um iejętn ie załatw ić stronę finansow ą całej akcji prasow ej, 
zaangażow ać m. in. sam orząd gm inny, opiekę, czy dozór szkolny do  systematycznej 
pomocy. Zw róćm y uw agę na jeden bardzo ważny m om ent: oto urabiam y na ław ie 
szkolnej postępow y elem ent chłopski, k tó ry  p ropagu je  nasze oddziaływ anie, tw o­
rzymy kadry  zw artych absolw entów , oddanych naszej prasie. Zabieram y się zatem  
d o  propagandy  naszej gazety na dw u rów noległych f ro n ta c h : szkolnym  i poza­
szkolnym. W  żywym dzienniku należy zająć w yraźne stanow isko, zgodne z ideą P ań ­
stw a i interesem  wsi.
Inny m otyw, rów nie silny, skłania do tej decyzji. Dzieci w yrastają w  atm osferze 
politycznych dyskusji rodzinnych, w chłaniają podniety, nastaw iają się opozycyjnie 
w zględnie pozytyw nie wobec różnych zjaw isk publicznych. N ie  m ożem y dopuścić 
d o  tego, by urastały w  nich nastaw ienia w rogie szkole, oświacie, postępow i. Silna 
p ropaganda prasow a, oparta  na lek turze gazet i właściwej ocenie w ydarzeń, zapo­
biegnie opanow aniu  świadom ości starszych dzieci przez konserw atyw ne w zględnie 
ultralew icow e czynniki.
Spraw a techniki czytania jest również ważna, skoro się weźm ie pod  uw agę 
odrębność w arunków  poszczególnych szkół w iejskich. K onieczne są stałe środki 
finansow e z pew nego źródła, gdyż tylko w  tym  w ypadku przyniesie akcja prasow a 
szereg poważnych osiągnięć na teren ie wsi. P renum erata  zbiorow a pociąga m ałe 
w ydatki, d latego spraw a nie jest niew ykonalna. Problem y, poruszane w  żywym 
dzienniku , w inny przeniknąć całą pracę szkolną; z nich w yrosną tem aty lekcyjne, 
k tó re  pod  tchnieniem  prasy nabiorą świeżości, podniecą zainteresow anie dzieci. 
M ożna by organizow ać kom plety dyskusyjne w śród uczniów, niezm iernie łatw o 
w ytw orzyć w  ten  sposób w spólnotę pracy. M ateriał prasow y jest dobrym  ośrodkiem  
korelacyjnym  w  najstarszych klasach łączonych. Jego zużytkow anie odbyw a się 
na różnych poziom ach podczas zajęć cichych —  w form ie w ypracow ań, reportaży, 
zapytań itp . W yzyskane gazety idą na now y w arsztat pracy, pow stają zagadnieniow e 
album y wycinków, dostosow ane do założeń program ow ych i po trzeb  środow isko-
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wych. T ak  np. współczesna kw estia niem iecko-polska in teresuje specjalnie pogranicze- 
zachodnie i pó łnocne; tam  też przygotow ują uczniow ie album  spraw  niem ieckich. 
Z a pośrednictw em  prasy szkoła sprzęga się z życiem współczesnym. N auka h isto rii 
odegra  n ie jednok ro tn ie  ro lę dopełniającą, w yjaśni w iele zdarzeń, k tó re  się obecnie 
dzieją. I o to  wieś, jej szkoła, nab ierają  pod  w pływ em  akcji prasow ej rum ieńców  
życia, tem peram entu . M g r Józef Czarnecki

N A  M A R G IN E SIE  A R T Y K U Ł U  P. N . P A C H L Ó W N Y : „JESZC ZE O  B R A K A C H  
W Y C H O W A W C Z Y C H  Ś R O D O W IS K A  W IE JS K IE G O ” .
Zgadzam  się ze zdaniem  dotyczącym życia ku ltu ra lnego  wsi, przedstaw ionym  w  ar­
tyku le : „Jeszcze o brakach wychowawczych środow iska w iejskiego” przez N ata iię  
Pachlów ną („P raca w K lasach Łączonych” n r 2 b. r .) ,  m am  jednak  pow ażne za­
strzeżenie co do poruszonej tam  sprawy, stosunku ludności w iejskiej do szkoły.
Samo zagadnienie stosunku ludności w iejskiej do szkoły jest zbyt skom plikow ane 
i uzależnione od całego szeregu czynników  natu ry  społecznej, by w  k ró tk im  artykule- 
m ożna było spraw ę wyczerpać. Co więcej, niem ożliw em  jest w  w ielu w ypadkach 
dojść do jakichś sform ułow ań bezapelacyjnie praw dziw ych. Jak iś zbliżony do is to t­
nego stanu rzeczy pogląd  m ógłby pow stać tylko w  w yniku w szechstronnej dyskusji. 
Zaznaczam , że dyskusja m usiałaby być szczera i odw ażna naw et przy poruszaniu 
spraw  najbardziej przykrych i niem iłych. S tosunek ludności do  szkoły jest zjaw i­
skiem  społecznym, uw arunkow any jest rów nież przez cały szereg zjawisk i jako taki 
jest procesem . N ależy zatem , m oim  zdaniem , rozpocząć analizę zjaw isk po stw ie r­
dzeniu  tego faktu.
T w ierdzenie, jakoby chłop uw ażał szkołę za czynnik, k tó ry  odbiera m u pracownika, 
w  czasie robó t w iosennych czy jesiennych, uw ażam  za niewłaściwe. Jeżeli się zda­
rzają sporadyczne w ypadki, to  bynajm niej nie należy ich uogólniać. N ie  posyłanie- 
dzieci do szkoły w ynika bardzo często z nędzy, jaka panu je w  chacie wiejskiej (brak  
obuwia, palta  itp .)  i znacznych nieraz odległości szkoły. Z  drugiej strony  ileż jest 
dzieci, k tó re  by chętnie uczęszczały do szkoły, ale b rak  miejsca pozostaw ia je  poza-, 
szkołą. T w ierdzenie dalej, że chłop nie rozum ie dobrodziejstw a nauki jest już zu 
pełn ie bezpodstaw ne. O becnie należy stanowczo stw ierdzić, że dążenie chłopa do 
oświaty, g łód  drukow anego słowa jest zjaw iskiem  powszechnym . N ależy pow ie­
dzieć o tw arcie: chłop p rzestał być b ierną masą, za k tó rą  ktoś inny myśli, chłop 
obecnie p ragn ie  sam myśleć i p ragn ie  być czynnikiem  aktyw nym  w  społeczeństwie. 
M a to  swe uzasadnienie zarów no ekonom iczne jak  i historyczne. Jeżeli spotykam y 
się ze zjawiskiem, że chłopak w iejski za bardzo ciężko zdobyty ostatn i grosz ku ­
p u je  lub  sprow adza pocztą książkę, to  świadczy to  zupełnie wyraźnie, że oblicze 
chłopa zm ienia się radykalnie.
Jak  już zaznaczyłem, ludność do tk liw ie odczuwa b rak  oświaty. Zapobiec tem u m ożna 
przez zakładanie kursów  wieczornych, chórów , kół teatralnych itp ., a chętnych na 
pew no n ie zbraknie. W ieśniacy lub ią zakładać spółdzielnie i kasy, tam  się zbierać 
i pogadać sobie o cenach zboża i bydła, o podatkach i o polityce. Z daniem  m oim , 
zaszczytne tam  miejsce i dla nauczyciela. A. Bałysz
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DZIECI POLSKIE SŁUCHAJĄ RADIA

Statystyka dotycząca radiofonizacji szkół w  Polsce wykazała, że na terenie m iędzyna­
rodow ej rad iofonii szkolnej Polska m a jeszcze bardzo w iele do zrobienia. T o  też na 
tym  odcinku należy skoncentrow ać specjalny wysiłek. Każdy, k to  o rien tu je się w  życiu 
wsi wie, czym jest odb io rn ik  radiow y w  każdej szkole, nie tylko w iejskiej, pozosta­
jącej pod  opieką uśw iadom ionego nauczyciela.
Radio w  szkole polskiej nie jest już dzisiaj inow acją. Cały szereg lis tów  od  m ło ­
dzieży i nauczycieli, cały szereg specjalnych konferencji stw ierdziło  nie tylko poży­
teczność audycji radiow ej dla szkól, ale rów nież atrakcyjność i dobroczynny w pływ  
na umysły m łodych słuchaczy.
Z  początkiem  now ego roku  szkolnego Polskie R adio w znawia swe audycje w  szkole. 
N oszą one charakter dw ojaki. Jedne z nich, to  audycje rozrywkow e, d rugie zaś m ają 
na celu pom oc w  nauczaniu, T ak  jak  w  roku  ubiegłym  nadaw ane będą o godz. 8.00 
do 8.10 i od 11.30 do 12 .00. W  audycjach po łudniow ych usłyszą m łodzi radiosłucha­
cze specjalne słuchow iska i to  dw ojakiego ty p u : d la  dzieci m łodszych i starszych. 
D la  dzieci m łodszych nadaw ane będą rów nież porank i muzyczne. A udycje p . t. „Śpie­
wajm y piosenki” kontynuow ane będą również, a m ają one na celu um uzykalnienie 
dzieci i pom oc d la nauczyciela. A udycje dla dzieci starszych —  specjalne słuchow i­
ska, pogadanki popularno-naukow e, z uw zględnieniem  specjalnych zainteresow ań 
dzieci kończących szkołę pow szechną. W  pogadankach  tych poruszane będą tem aty 
praktyczne, dotyczące rozm aitych zaw odów, a naw et dla dziew cząt nadaw ane będą 
specjalne pogadanki gospodarcze.
Audycje te, otoczone specjalną opieką Polskiego Radia, będą posiadały charakter 
barw ny i rozrywkowy, aby zachęcić m łodzież do słuchania, a więc będą przep latane 
muzyką, okraszone hum orem , a dydaktyzm  będzie do audycji w prow adzony um ie ję t­
nie i dyskretnie.
M im o niskiego stopnia radiofonizacji szkolnictw a pow szechnego zaznaczyć trzeba, 
że 900.000 dzieci słucha już dzisiaj radia w  szkole. W iększość aparatów  w  szkołach 
jest (i tu  należy podkreślić zasługę nauczycielstwa) w łasnością k ierow ników  szkół. 
Są to  praw dziw i entuzjaści rad iofonii. D zięki tym  objaw om  m ożna być pew nym , że 
proces radiofonizacji szkolnictw a rozw ijać się będzie nadal pom yślnie.
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